


2 e  w s p a m n i e u  o  w i d i o m  Ś p i e w a k u

Po raz pierwszy słyszałem  Szałapina. bę­
dąc młodym  chłopcem . Było to  w m iejskim  
teatrze w Odesie. Dla Odessy, w ychow anej 
ma w łoskiej operze przez śpiew aków  ta- 
kicli jak : Aramlhuro, Amcelnii, Garbim '(teno­
rzy), Geraldiimi, Pandolfin i, iSammareo (ba­
rytami), N avarini, Grav,imo (basy), Mumii os, 
Pallabaltli (soprany) etc. — obcą by ła  oipera 
rosy jska z pow ażną muzyką, beiz w ysokich, 
w irtuozyjnych nut. To też publiczność itego 
kosm opolitycznego , m iast a p raw ie stalle ją 
om ijała.

iSzła „Pskowiiczanika" R. K orsakow a, w 
której Iw ana Groźnego grał Szalapin. Był 
to jego banefis. Publiczność zapełn i ta 
ćw ierć tea tru , jak  nap isano  w „życzliw ej” 
recenzji. Jako  p o d arek  benefisow y 'wręczo­
no Szalapinow i jak ąś opraw ioną fo tografję 
i zda je  Się, iże o fiarodaw cą był W. W asiłew , 
sek re tarz  Szkoły H andlow ej, u którego ja 
m ieszkałem . W asiłew  był w bardzo do­
brych stosunkach i z Szalapinem  i Gorkim 
z tych czasów, gdy wszyscy trzej razem 
w ciężkich chw ilach swego życia za ja ­
dali n a  tangu kaw ony, jeden z najtańszych  
p roduktów  południow ej Rosji. W asiłew  po­
dziw iał ta len t T eodora Iwamowfucza ii ob u ­
rzał się, że Obojętna Odessa nie urnie sam a 
odkryć w schodzącej gw iazdy i oddaje hołd 
tylko tym, k tórzy  są już uznani pirzez cały  
świat. W asiłew  często w raca ł do dom u 
późno w nocy ze spo tkań  z Szalapinem 
i Sobiwowam, znakom itym  tenorem , n a leż ą ­
cym rów nież do zespołu operowego. Nie są ­
dzę, ażeby ci przy jaciele  spędzali cza® je ­
dynie pnzy k ieliszku, będąc ludźm i pełnym i 
polotu, musieli się rozkoszow ać gwtiaździ- 
stem niebom  na brzegu m orza Czarnego, 
k tóre  jest tak piękne o wiośnie. N atchnio­
ne opow iadania  W asilew a o artystycznych  
w izjach, rodzących się w  bogatej w yobraźni 
Szałapina, poryw ały m oją m łodą duszę i 
unosiły zachw ytem  dla Teodora Iwamofwi- 
cza, którego zacząłem  uw ażać za jakiegoś 
m esjasza sztuki operow ej. Nie 'wątpiłem an i 
na chwilę, że zabłyśnie na firm am encie a r ­
tystycznymi jak  gw iazda niezw ykłej w iel­
kości.

Żałuję, że zostaw iłem  w Rosji niezw ykle 
duże pudełko zapałek , k tó re  mii (ofiarował 
W asiłew , jako  zapałki Szałapina. Nigdy 
nie spotkałem  się z podobnem i. C harak te ­
ryzu ją  go one jaiko człow ieka, k tó ry  nie 
iuhiał imic p rzeciętnego (i miepukaźnego.

W  czasie owych występów  Szałapina, 
nie było w Odessie znakom itego feljetomi- 
sty D oroszewicza, k tó ry  później tak (Wielką 
ro lę odegrał w jego życiu artystycznem .

*  * '  *
Byłem iwe W łoszech, gdy na afiszach 

La Scali pojaw iło się nazw isko Szałapina, 
k tó ry  i tu ta j śpiew ał w „P,skowi!czaiiice“ . 
W łosi, dzieci gorącego południa, p rzed pre- 
m jerą już m ów ili (O żywiołowym  talencie 
rosyjskiego ibasa.

Zaczęło się przedstaw ienie. W  pierwszym  
akcie zjaw ia się b o ja r  Tokm akow . Śpiewa 
go N azareno de Aimgelis, znakom ity  bas La 
Scali, a śpiewa tak cudow nie, że obecni 
w teatrze R osjanie zw ątpili czy Szalapin 
po trafi dać publiczności w ięcej i lepszych 
w rażeń dźw iękow ych. P ierw sze pojaw ienie 
się iw ana Groźnego jest niem e, gdy 'wjeż­
dża na koniu  i ciężki w zrok w bija w Psko- 
wiozan. Dzieje się bo w chwili opuszczania 
kurtyny. I o to  Teodor Iw ańowicz w jechał 
na scenę pełnym  galopem  i osadził kon ia  
v, .miejscu p rzed  b u d k ą  suflera. E fek t był 
tak n iespodziany, że. zachw ycona ii zdum io­
na La Scala oklaskam i zm usiła Szałapina 
do pow tórzenia w jazdu.

W następnej odsłonie Szalapin zaczął 
śpiew ać i k iedy w frazie „Bóg czuw a nad 
Pskow em " w ziął „ f“ , zaćm ił w szystkich 
p a rtn e ró w  i niepodzielnie zapanow ał nad

publicznością. Siłą ekspresji ii grą wielkich 
tragików  w zniósł się na 'niedościgłe w yżyny.
I o to  Doroszowie z p isze o jego sukcesie 
w La -Scali, o tein jak  W łosi zachw ycali 
się językiem  Dantego w jego ustach . Za­
czyna się bajeczna  k a rje ra , k tó ra  tylko (nie­
licznym w ybrańcom  przypada w udziale. 
Na ijego występy nlie łatw o teraz dostać 
miejsce- — tnzeba /długo w ystaw ać w ogon­
ku przed kasą. A on p racu je . S tojąc pirlzed 
lustrem  stud ju je  swą tw arz — uczy się pa­
now ać nad swymi m ięśniam i, ćwiczy m im i­
kę aż do m istrzostw a.

*  *  *
(Pam iętam opow iadanie mojego poprzed­

nika w K onserw atorjum  T ow arzystw a Mu­
zycznego, W arm outha , o w ystępach Szala-
pina wv Monte Carlo w operze Don Cairtos. 
W  scenie między m arkizem  Roza, k tórego  
p artję  śpiew ał p ierw szorzędny b ary ton , a 
Filipem  — Szalapinem , W artm uth  nie sły­
szał śpiewu im arkiza Pozy, całkow icie po ­
chłonięty  grą tw arzy słuchającego F ilipa.

*  *  *
P rzypom inam  sobie, jak  Szalapin w 1905 

roku, iw W ielkim  T eatrze w Moskwie, na 
żądanie publiczności rew olucyjnie n a s tro ­

jonej, zaśpiew ał „D ubinuszku na carskim  
spinuszku". Gdy drżący ze strachu urzędnicy 
cesarskiego teatru  błagali go, by tego nie 
robił, on w ołżanin, potom ek Stienki Riazina, 
nie znał ham ulców  uniesiony żywiołowem 
uczuciem.

Niedługo potem  zaproszony na dw ór ce­
sarsk i 7. takim że sam ym  uczuciem zaśpie­
wał carow i M ikołajowi II „Dwóch grena - 
d jerów " — Szumaina, za  co został m iano­
wany nadwornymi śpiew akiem  carskim .

*  *  *
W  te j sam ej Odessie, gdzie słyszałem  go 

niegdyś w prawiie pustym  teatrze, byłem  
na jego koncercie w w spaniałej sa li Giełdy 
i łe raz  trudno  było dostać bilet.

W yszedł Szalapin. Na ow acyjne przyw i­
tanie publiczności odpow iadał uk łonem  tak 
dum nym  i wyniosłym , jak im  pan u jący  m o­
gliby darzyć swych podw ładnych. Na po­
czątek zaśpiew ał „B achalną pieśń" Glozu- 
nowa, nie zirobiła ona jednak  /wrażenia 
; nie w zbudziła  juiż tego en tuzjazm u jak i 
w ywołało sam o jago ukazanie się n a  e s tra ­
dzie. Szalapin zaraz sprostow ał, że do p ro ­
gram u 'W kradła się pom yłka i że w ykona 
„Dwóch grenad jerów " Szum anna i „Piere- 
uestnela" Arieńiskiego. I znów  tłum  szalał 
a znawcy porw ani byli jak iem ś mioidlitaw- 
nem  uniesieniem , jakby  Goethe łub  'Szeks­
p ir -wypowiadali praw dę wieszczych słów 
przez uśta w ielkiego śpiew aka.

*  *  *
Śpiewałem w Petersburgu  w sali iks. Ol­

denburskiego, k tó ra  mieściła około 3.000 
widzów, gdy nagłe wszystkie p rzedstaw ie­
nia odw ołano z pow odu gościnnych w ystę­
pów Szałapina. D yrekcja i Szalapin byli 
tak uprzejm i, że pozwolili a rty stom  nie b io ­
rącym  udziału w przedstaw ieniu, p rzysłuchi­
w anie się próbom  na widowni. Szalapin 
spóźnił się ha próbę Don K ichota — Maisse- 
n e t‘a. W iedzieliśm y wszyscy, że jes t przezię­
biony, pom im o to jednak  na p róbę p rzy ­
był. W szedł do tea tru , k łan ia jąc  się na pira-
wo i lawo, trzym ając  na rękach mopsa o
niezw ykłe brzydkiej m ordzie, którego zo­
staw ił na w idow ni pod opieką sw ej żony. 
Na scenie chór zrobił mu ow ację i zaczęła 
się próba. W ielbiciela Dulcinei odtw arzał 
przeciętny teno r Łaiwrow, k tó ry  n a  siwioje 
nieszczęście już zd ąży ł n ic  podobać się 
Szalapinowi, ponieważ — zapew ne przez 
zdenerw ow anie — niedość czysto śpiew ał 
sw ą partję . Szalapin pow iedział do reży ­
sera, że „takiego śpiew aka należy 'zrzucić

dó o rk iestry ". Na ito podniósł Się kapel­
m istrz i w zburzony odrzekł:

— Teodoir Iwaimowicz wybaczy, ale tu ta j 
dium jeśt śm ietnik.

Ławrow  nieśm iało śpiew ał dalej, Szala­
pin /złościł się i półgłosem  odśpiew ując, u- 
staw ioznie poikaszłiwał. N astępnie szła sce­
na- z rozbójnikam i, kiedy Don Kichot p ro ­
si icłi o aw/rot ukradzionego naszy jn ika  /Dul­
cinei i mimo irazów, jak ie  m u zadają, z a ­
pew nia ich, że n ie  może w rócić bez niego, 
poniew aż dał słowo. Szalapin wyglądał jak 
m ęczennik. Rozbójnicy zrozum ieli, że m a ją  
do czynienia z jakąś n iezrów naną isto tą.

Zapom niałem  zupełnie, że siedzę n a  wi­
dów,mi, gdyby n ie  to, że sąsiad mój, b as Ka- 
czynowskii, trąca jąc  mnie łokciem szeptał: 
„Czy ty słyszysz K onstan ty  jak ą  on ma 
ch rypkę?" A ja  jak  i inni artyści, p łakałem  
nie zw raca jąc  uwagi na zaziębienie śpiew a­
ka, zaohw ycony m odulacją jego głosu i n ie ­
zw ykłą ekspresją  isłowa, (które jakgdyby po 
transfuzji k rw i, /stały Się now e, młode, 
pachnące w iosną, i przesycone treścią , ja k ­
gdyby nigdy nie słyszane i posiadające ja ­
kieś głębokie m istyczne znaczenie, co p rz e ­
nikało  dusze i w ywoływało w iniiej w/ralz ze 
łzam i zachw ytu, silny w strząs.

Pam iętam , jak  szukano R osynantę i jak  
artyści m alarze podkreślali jego żebra, aby 
uw ypuklić chudość. Sam Szalapin był chu ­
dy do niem ożliwości i <z pew nością Caiwan- 
tes byłby zadow olony ,ze swego Don K i­
chota.

Nie zapom nę nigdy frazy Szałapina — 
Don K ichota, kiedy na zdziwienie, że jednak  
dotrzym ał słowa i przyniósł naszyjnik śpie­
wa: „i ona m ogła w ątpić".

O n iezrów nanej scenie śm ierci nie będę 
mówił, gdyż jest uw ieczniona na p ły tach  
gram ofonow ych.

*  *  *
Pam iętan i przyjazd  Szałapina do P ań­

stwowego T eatru  w Tyflisie, gdzie m iał w y­
stąpić w Borysie Godunowie.

Zdarzyło się, że a rty s ta  w ykonujący p a r­
tję kis. Szujskiego zachorow ał. W  chórze 
opery znalaz ł się śpiewak-żyd, znający  tę 
pa rtję  ud  deski do desk i, jak  slię to często 
zdarza w śród chórzystów  długie 'la'ta p r a ­
cujących w  operze. Na prośby reżysera zgo­
dził (się zastąpić chorego artystę.

Już na dw orcu kolejow ym  doniesiono 
Szalapinowi o chorobie artysty , grającego 
rolę Szujskiego i proszono go, by (zgodził 
się na w ystąpienie w lęj p a r t ji  zwykłego 
chórzysty. T eodor łw anow icz łaskaw ie wy­
raz ił swą zgodę.

Zaczęła się próba. Szalapin tylko m ar­
kow ał, a po frazie, przy k tó re j po tężną  rę­
ką (dusi i rzuca na  ipodłogę .Szujskiego, a  po­
tem mówi: Czekam odpow iedzi, biedny
Szujski p rzestraszony, upadł ,niie tak  jakby 
sobie tego życzył Szalapin, co tak w zbu­
rzyło Teodora łw anow ioza, że imając pod 
ręką cudną hebanow ą laskę, złam ał ją  w 
gniewie i o rdynarn ie  zaklął. Szujski w stał 
i ośw iadczył: W iem, że P an  jest w ielkim
Szalapinem , a ja  biednym  chórzystą, m oje 
m iejsce w chórze; Szujskiego śpiewać nie 
będę.

*  *  *
O statni raz w idziałem  Szałapina w K arls­

badzie, gdzie była n a  k u rac ji jego żona- 
Szalapin przechadzał się ze swym synem- 
rzeźbiarzem , k tó ry  mu czytał n a  głos gaze­
ty francusk ie . Przebyw ał tu  incognito, za 
pew ne z obaw y p rzed  n a trę tnym i w ielbi­
cielam i jego (talentu.

W yglądał jak  w yniosły dąb i daleki byłeni 
od (myśli, że on może umrzeć. Zdaw ał nil 
się (być n ieśm iertelnym  jak  nieśm iertelne 
pozostały  jego jktrcacje.

K onstanty Kniagiitin.
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O WIELKIM ŚPIEWAKU. 
Szalapin, zmarły niedawno słyn­
ny bas, w anegdocie, ukazującej 
«'o nam w różnych sytuacjach ży­
ciowych. str. 2.

d e k o r a c j a  m o n u m e n t a l n a .
•lakiemi artystycznemi elektami 
Posługuje się nowoczesna sztuka 
( ekoracji miasta, zobaczyliśmy 
Podczas pobytu kanclerza H itlera 
w Rzymie. Str. 4—5.

t a n c e  s t a r e g o  m e k s y k u .
j ' "‘z wyk tą pomysłowością stro- 
ort" ’ r(,'vnież figur tanecznych 

sią tańce wykonywane 
dzień w Meksyku, a się- 

lych*15 nicraz czasów zamiorzch- 
Str. 6.

Artyści na cenzurowanem.

T t . ; M a r 'T a  n o b i s o w n a  
M ł i  a  k u r y l u k ó w n a .
,ej artystki opowriadają Czy- 
„• u ! m ..Asa“ o swych przeży­

c i scenicznych. Str. 8.

EUROPY ZMIENIA SIĘ. 
k sa ta lt* '***? ^  wpłynęło na
EUr' v° ^ anie ai«$ granic państw 
m i,... . sr*>dkowej, zwłaszcza Nie-

1 Wioch. str. 11—12.

P()STlLLONS D‘AMOUR 
Celem » PRZYRODZIE, 
tunku nnt>,?WniCnia cii»si°ści ga- 
zapylaniu V’a , p°8,uguie si<i przynycli Mt ° tm  działaniem roz­

tw orzeń. S tr. ,4- 15.
X V ln  Ŝ 0N EOTOGRAFIKI 

Przeglga l w o w i e .
natów liar,l.:l3eennH''iS7‘ycl1 ekspo- 

eickawej wystawy. 
_  Str. 16—17.

„U L PU  SERDICA".
kim ćiiar Lt° miasteczka o turec-
S n a  BTZl  P0W8tal* współ-
■ihea wszystkie ®Ułf arji> P ° tad a -
»o m iast! y nowożytne-Str. 18.

Pfzabój muzyczny „A*a“:
ODESZŁAŚ CICHO

j nSCzuAmvP!0tK0\ 8k,ie8° “  8lowa K. Lubienieckiego.
Str. 22.

TA™  i  PIOSENKA
Nie,n J0ZEEINY BAKER.
n e fc z a r . 8Zcl!cgń,y * żyeia słyn- ezurnej vedetty. Str. 24.

Mod»elei T  Kac*  filatelistyczny. _  
“ va dP„ r ° Wa- ~  Dzial (U>spodar-
^anlcny ~  *> > * « » . w *l-
rywki , ' ~  Humor i roż­
ki -  omj.gtowe. _  Nowo książ- 

N" SCCD1«- -  Program ra- 
djowy.

AS* 3

O d kilku zaledwie dni nastała w Polsce piękna pogoda, połączona z upałami. Ludzie, którzy 
do ,n|e ^ w n a  wyczekiwał, ciepła promieni słonecznych i błękitu bezchmurnego
nieba teraz zaczynają | orzekać na wysoką temperaturę i uciekają do chłodu, który doje 
cien drzew i sąsiedztwo wody. Na zdjęciu: Fragment parku łazienkowskiego w Warszawie,



sy w iat ku 
V przyjęci: 

- '  czosnycl

wiat kulturalny znajdu je  się pod w rażeniem  w spaniałego 
ia, jak ie  zgotował naród włoski przyw ódcy współ-

czesnych Niemiec.
Państw a totalne są m istrzam i w stw arzaniu  odpow iedniego tta 

dla rozgryw ającej się secnerji politycznej. Sztuka dekoracyjna
w ciągniętą została do trium falnego rydw anu wodzów faszyzmu 
i hitelryzm u. Artyści współcześni italscy złożyli daninę swego la 
lentu, podobnie jak  byw ało w czasach odrodzenia, gdy do obow iąz­
ków dw orskich m alarzy i rzeźbiarzy należała również dekoracja 
m iast z okazji w jazdów  papieży i udzielnych książąt italskich. Fa"1 
szyzni i w tych spraw ach pow raca do daw nej św ietnej tradycji, 
zapoczątkow anej w staroży tne j Hornie, nie szczędzi środków  finan ­
sowych by porw ać i zachwycić tłumy.

Zadanie współczesnych artystów  tw orzących okolicznościową de­
korację  zabytkow ych m iast o tej w artości artystycznej co Rzym 
lub Florencja, jest łatw iejsze niż ongiś, gdyż polega nie na budo­
wie m onum entalnych łuków  trium falnych, lecz odsłanianiu piękna 
arch itek tu ry  m inionych epok, odpow iedniem  artystycznem  ob ra­
mowaniem , a zwłaszcza czarodziejskiem  oświetleniem.

W spółcześni dekoratorzy  m onum entalni porzucili 19-towieczną 
receptę używ ania w yłącznie festonów  i szpalerów , m asztów cho- 
rągw ianych, lecz tw orzą nowe pomysłowe elem enty dekoracyjne, 
jak  użycie m as zieleni i blasków  tysięcy reflektorów .

Maszty chorągw iane zastępyw ane są coraz częściej kandela 
hram i i rzeźbam i 

Postępujący rytm  masztów, ten n iejako pochód pionów w pers­
pektyw ie poziom ów  ulicy, ma swe uzasadnienie estetyczne, lecz 
nie w yczerpuje współczesnych środków  i bogactwa elementów

Dekoracja Ponte Vetchio w Florencji  z okazji  przyjazdu Hitlera.
(Il lustrazione Italiana).

P o n i ż e j :  Plac Esedra w pobliżu dworca kolejowego w Rzymie.
(Illustrazione Italiana).

dekoracyjnych, używ anych w celu św iątecz­
nego upiększenia zabytkow ej arch itek tu ry .

Rzędy pilonów spełniają swe funkcjonal­
ne przeznaczenie, w ytyczając na płaszczyź­
nie drogę. Z użyciom tego elem entu artysta  
musi być bardzo ostrożny, by pionowością 
nie stłum ić b ru ta lne j harm onji poziomych 
liiiij fasad szacow nej arch itek tury .

Isto tnem  upiększeniem  zabytkow ych do­
mów to podkreślenie ich charak teru  odpo- 
w iedniem i elem entam i dekoracyjnem u nie 
zaw ierającem i ich płaszczyzn.

Klasycznym wzorem artystycznej deko ra­
cji placów  m iejskich, lo św iąteczna deko ra­
cja placu św M arka w W enecji, gdzie zwi­
sają am arantow e, starem  złotem haftow ane 
lam brekiny pod lin ją  fram ug okiennych, 
podkreślając m ądrze piękno arch itek tury  
1‘allad ja  i ożyw iając dostojnie ry tm  łuków 
pałacowej arch itek tury . Trzy jedw abne f la ­
gi, umieszczone na pilonach, w ykutych m i­
stern ie w bronzie w 1505 r. przez Aleksan­
d ra  Leopardiego, ig rają  z w iatrem , odsła­
niając filu tern ie  cudow ną zjaw ę m arm uro­
w o-m ozaikowej bazyliki św. M arka.

M ając ten praw zór tradycyjny , współcze­
śni faszyscy artyści posłużyli się podobnym

N a  l e w o :  Użycie re­
flektorów pako t ła  deko­
racyjnego w Norymber­
dze na łące Zeppelina w 
czasie zjazdu politycz­

nego.

P o n i ż e j :  Trybuna
królewska na Forum 
Mussoliniego w Rzymie, 
podczas wizyty Hitlera.



systemom zw ieszając z balkonów  i okien  flo- 
renckich i rzym skich pałaców  stare  gobeli­
ny, złotogłów , b ro k a t i w schodnie m akaty , 
harm onizu jące cudow nie z pow agą rustyk i 
starych  m urów . Mamy m ożność p rzed sta ­
wienia na załączonej rep ro d u k c ji w zorow ej 
dekoracji ulicy Strozzi we F lorencji, k tórą 
pokry to  tkan inam i, niby daw nem  velarium , 
zw isającem  poprzez środek ulicy z szczytów 
dachów . N arożniki pałaców  przem yśln ie  
ozdobiono feslonam i zieleni, zw iązanem i 
" 'slegam i złotogłow iu, niby w rózgi li- 
k lorskie.

Z arów no w Rzymie, ja k  i w F lorencji, 
p rzeprow adzono  zasadę n iczasłaniania. cho ­
rągw iam i zabytkow ej arch itek tu ry , lecz pod­
kreślenia je j piękna w dzień feslonam i 
z zieleni, a naw et całem i gajam i, przenie- 
sionem i na ulicę Rzymu, w nocy zaś lee- 
rycznem  ośw ietleniem  o odpow iednich  bar 
wnych tonacjach.

'V  cen trum  Rzymu d la  ilum inacji zab y t­
kowych gm achów  użyto osta tn io  reflekto- 

o b iałej tonacji, o św ietla jących  sylwetę 
kapilo linsk ie  j wieży, snopy czerw ieni rzu- 
eono na gigantyczny „O łtarz O jczyzny" 
P o m n ik  N ieznanego Z płnierza" i kró la W i­
k tora  Minaiiuelal, w jasno-lazurow ej gam ie 
pokazano lo ra  cesarsk ie , a n iebieskaw ym  
blaskiem  ośw ietlono bazylikę M assenzia.

•Surowe m asy ru s tyk i pałacu  w enefkiego 
ośw ietlono drżącem  św iatłem  gazow ycli po­
chodni. S ym bolizującym  akcentem  była j a ­
skraw a biel św iatła, rzucona na balkon 
1 *ro jko lorow y sz tan d a r W łoch, umieszczo-

jesła tyczne  p iękno staroży tnego  Rzymu, 
okazu jąc plastycznie w ielkie dzieło Musso- 
liniego.

W św iątecznej dekoracji w łoskich Dni Hi- 
tle ra  dążono  do podkreślen ia  w dzięku a r ty ­
stycznej ku ltu ry  Italji. Faszystow scy artyści 
plastycy zrealizow ali w olę M ussoliniego. 
p odk reśla jąc  w sw ej kom pozycji logikę m o­
num enta lnej a rch itek tu ry  .ożyw ionej kon­
trastem  barw nych  tonacyj, oraz dążność 
do harm onijnego  ujęcia perspek tyw y  ulic, 
przy użyciu pełnych finezji dekoracy jnych  
pom ysłów .

Jak  potężnym  czynnikiem  jest pom ysłow e 
w w ielkim  stylu ńżycie św iatła  e lek trycz­
nego, św iadczą przykłady  zastosow ania p ro ­
mieni św ietlnych, jak o  jedynego tła dekoru 
cyjnego w N orym berdze z okazji zebrania 
politycznego na  łące Zeppelina.

D otychczas w um iejętności i pom ysłow o­
ści tw orzenia efektów  św ietlnych celow ali 
F rancuzi. Oni pierw si stw orzyli cuda św ietl­
ne, od k tó rych  nazw ę p rzyb ra ł w spółczesny 
P aryż : m iasto  św iatła.

W końcu z uznaniem  m uszę podnieść fakt. 
iż w czasie pobytu  H itlera  w lla lji. Włosi 
nie używ ali now ego czynnika propagandy  
państw  to talnych, a m ianow icie w prow adza­
nia g igantycznych napisów , i sloganów  po­
litycznych, pokryw ających  całe fasady  ol­
b rzym ich dom ów , jak  to zw ykliśm y widy-

N a l e w o :  F ragm ent oświetlonego Colocseum 
w Rzymie 3 maja 193S.

O d  l e w e j :  Dekoracja ulicy „Pod Lipami" w Berlinie.  — Dekoracja ulicy Ludwika w Monachjum 
z okazji otwarcia  Domu Sztuki Niemieckiej.

"  m iejscu, skąd zw ykł p rzem aw iać nie- 
strażn ik  w ielkości W łoch. M ussolini. 

W iecznem M iastem górow ała o- 
poslać a rchan io ła  na zam ku „San

łon taimy, k tó rych  najw iększą

liczbę na święcie posiada Rzym, użyto dla 
w ydobycia efektów  św ietlnych, barw iąc 
przecudow nem i ako rdam i dzieło Rutellego 
grupy  najad , zdobiących w odo trysk  na p la ­
cu Fsedry. Również m asyw  barokow ej fo n ­
tanny Trcvi, lej k rólow ej w odotrysków  Rzy­
mu. grał tysiącem  barw . Dla dekoracy jnych  
efektów  posłużono się naw et postaciam i 
żołnierzy, okalającym i w odotryski rzym ­
skie, oraz zdobiącym i niby posągi, ustaw ione 
na odpow iednich  postum en tach  dla deko ­
rac ji budynku  dw orca  kolejow ego na Bren- 
nerze.

System  dekoracy jny , użyty w czasie po b y ­
tu H itlera , podk reś la ł przedew szystk iem  roz­
m iłow anie w spółczesnej. Italji w potędze d a ­
wnego, a dziś odrodzonego  rzym skiego im- 
perjum . Tysiące reflek to rów  odsłoniło  ma-

wać z okazji podobnych uroczystości w 
Moskwie.

J tal ja  pokazała w odzow i N iemiec to, co 
m a najp iękniejszego , tj. swą artystyczną 
ku lturę!

J H .  n ^ l w i i L - ^ D ą b w w a ,

P o n i i  e j :  Dekoracja dworca kolejowego na
Brennerze z okazji przejazdu przez g ranicę  wio*

sko-niemiecką Hitlera.



N a  l a w o :  Jednym 
z najcharakterys ty- 
czniejszych tańców 
Meksyku jest „ja* 

rabe".

O d  l e w e j :  Uczestnicy tańców starome* 
ksykańskich przebrani za Azteków, biorą 

udział w uroczystościach żniwnych.
(Wszystkie i lustracje z „Notes sur les 

danses" Augusta  Genin).

dzisiejszej rzeczyw istości spotykam y 
się na  różnych kontynentach  z tań ­
cam i w y s o k o  zaaw a nsowanem i 

w sw oim  wielow iekow ym  rozw oju, jak  ta ń ­
ce dalekiego W schodu lub czołow ych bale­
tów E uropy, jak  rów nież z bardzo cieką, 
wym, ale zupełnie prym ityw nym , m urzyń­
skim , polinezyjskim  i ind jańsk im . T rudno  
nam  więc w yobrazić sobie, jak  w yglądały 
tańce staroegipskie, staroasy ry jsk ie  i grec­
kie w epoce m ykeńskiej lub we wcze­
śniejszych jeszcze okresach. To pośrednie 
ogniwo w ypełniają nam  częściowo zacho­
wane, częściowo na żywo jeszcze opisane 
różnorodne tańce Meksyku, wywodzące się 
w najszlachetn iejszych  swych objaw ach  od 
daw nych Azteków. W  XVII i XVIII w ie­
ku k ron ikarze  h iszpańscy z dużą p recy­
zją  op isując ginące obyczaje, opisali rów ­
nież szereg ow oczesnych o staroży tnych  
początkach tańców . T radycja  taneczna 
w większości sw ych zabytków  przetrw ała  
tu  blisko tysiąc-lecie i znalazła m onogra- 
fistów , jak  np. I)r. A ntoniego Peniafel „In 
dum enturia  M exicana“ i F rancuza  A ugusta 
Genin „Notes sur les danses, la m usiąue 
et les chan ts des M exicains anciens et nio- 
dernes". K orzystali oni częściowo z daw ­
nych autorów , na k tó rych  czoło w ybijał się 
n iejaki T o rąuen iada  i Tezozoinoc.

Na czoło tańców  w ybijały się tańce o c h a ­
rak te rze  religijnym , rozpoczynające się od 
m arszu rów nom iernego w k ierunku  bóstw a 
i cofania się bez odw racan ia  ku tyłowi. — 
Później taniec podlegał dalszym  bogatym  
kom plikacjom . T orąuen iada  w spom ina, że 
n iek tóre  z tych tańców  tak były piękne, do ­
sto jne i poważne, że duchow ieństw o kato lic­
kie zdecydow ało się je w prow adzić do ko­
ściołów. Tak T erpsychora w ypędzona z k o ­
ściołów, po przeszło tysiąc-leciu w róciła do 
nich na drugiej półkuli. Cześć bóstw u nie 
w yrażali M eksykanie w gestach klęczących, 
tylko w, postaci „kucznej". Każde święto 
doroczne, czy to  święto żniw, czy łow ienia 
ryb, czy polow ań m iało sw oje odrębne ta ń ­
ce z a trybu tam i danej czynności czy d a ­
nego rzem iosła. Rybacy np. nieśli sieci, h a r 
puny, m ałe łodzie, słowem  w szystkie utensy- 
1 ja rybackie i w ykonyw ali stylizow ane ru ­
chy swojego zawodu. Podobnie postępo­
wali rów nież rolnicy, myśliwi i p rzedsta ­
wiciele różnorodnych  rzem iosł.

T ak najw ażniejsze czynności życia co­
dziennego znajdow ały sw ój wyraz w tra n s ­
pozycji artystycznej. C ańcoin obok perkusji, 
op arte j przew ażnie na różnych gatunkach 
bębnów  i piszczałek, tow arzyszył n ieod­
łączny śpiew nadający  tu ta j elem ent m e­
lodyjny i treściowy. Jedna z badaczek me- 
lodyj m eksykańskich  tw ierdzi, że w m uzy­
ce m eksykańsk iej znajdu je  m otywy jakby  
z Schuberta  ,Beethovena, W agnera i innych 
słynnych kom pozytorów , oczywiście is tn ie­
jące tu od wieków. Szczególnem bogactwem  
inuzycznem  odznaczały  się tańce w ojenne, 
z k tórem i w m iarę grozy w alk łączyły się 
coraz krw aw sze obyczaje. Specjalny taniec 
is tn ia ł w okół stosu, na k tó rym  palono

P o n i ż e j :  Fragment
meksykańskiego tańca 
trzytaktowego; „kierow­
nik" tańca uzbrojony 

jest w bat.

zwłoki wodza. Przy tańcach nie używ ano 
praw ie nigdy alkoholu  poza w spomniane- 
mi w łaśnie tańcam i w ojennem i.

Niewielki stosunkow o udział w tych 
tańcach  m ają elem enty n a tu ry  seksualnej, 
zgodnie z ogólnym  ch arak terem  rasy in- 
d jańsk iej. Ale wedle w iarygodnych relacyj 
(Tezozomoc! od czasów k ró la  Itzcoall, is t­
niały t. zw. k lasztory  „cui-coyan", k tóre od 
pow iadały  raczej japońsk im  dom om  Joszi- 
wary. Życie seksualne bow iem  było u Azte­
ków ściśle regulow ane, podobnie jak  w Ja- 
ponji i uśw ięcona obrzędam i natu ry  re li­
gijnej. W  dom ach tych odbyw ały się k ilk a ­
kro tn ie  coroku tańce, w których  brali u- 
dział mężczyźni i kobiety, ub ran i w różno­
rodne, fan tastyczne stro je. Mężczyźni w ie­
szali sobie najczęściej n a  czole t. zw. „te 
ponaztli" , zrozum iały  dla nas łatw o sym ­
bol.

U grupow anie tańca  było zasadniczo n a ­
stępujące. W  środku  znajdow ała się w ła­
ściwa ork iestra , w okół niej było pierwsze 
koło tancerzy  a potem  coraz dalsze. P ierw ­
sze tańczyło w bardzo w olńem tem pie, inne 
koła w m iarę odległości od cetnrum  coraz 
szybciej, by utrzym ać się w tym sam ym  
rytm ie, co środkow e. Pom iędzy tancerzam i 
przew ijały  się dzieci i kobiety, p rzebrane 
za specjalny gatunek błaznów , k tó ra  to tr a ­
dycja p rze trw ała  do dni dzisiejszych. Owi 
błaznotwie, dziś reprezentow ani przez do ro ­
słych, tańczą n iezm ordow anie czasem przez 
szereg dni z małemi przerw am i odpoczyn­
kow em u aż do zupełnego w yczerpania.
0  podobnych szalach tanecznych opow ia­
da! nam  rów nież H agem ann w swoich tea- 
trologicznych w ędrów kach po Afryce. T ra ­
dycja przekazuje, że do takiego tańczenia 
zm uszano ogniem i żelazem jeńców  w ojen­
nych, k tórzy  często um ierali w prost z w y­
czerpania na placu tanecznym .

Podobne ugrupow anie tancerzy  spotyka 
1 1 0  w t. zw. tańcu  królew skim . W okół o r ­
k iestry  tyłem  obróceni staw ali królow ie
1 wodzowie plem ienia, d rep ta jąc  w m iejscu 
w rytm ie tanecznym . W okół n ich w ogrom- 
nein kole tańczyło całe zw rócone do nich 
tw arzam i plem ię, względnie m ieszkańcy 
dane j miejscowości.

O znacznie dziw niejszym  tańcu, z k tó ­
rym spo tkał się w K ałiforn ji, w spom ina 
nam  m isjonarz Salva-Tierra. T ancerze w li­
czbie 300 trzym ali w ustach w czasie tańca 
jaszczurk i. Inna re lac ja  opow iada nam
0 krw aw ych tancerzach  zregenerow anego 
plem ienia Sonora, k tóre  tańczyło ze sk a l­
pam i swych wrogów w ręce. Inni w reszcie 
odcinali dłonie n iep rzy jac ió ł i na  n ich od­
pow iednio zw iązanych podaw ali pewnego 
rodzaju  czekoladę tańczącym , k tórzy  ją  ja k ­
kolwiek pom ieszaną z krw ią, łapczyw ie pili. 
Praw dziw ość tych osta tn ich  danych m u­
simy podać w w ątpliw ość. H iszpanom , 
a zw łaszcza duchow nym  kato lickim , zale­
żało bardzo, na rozprzestrzen ien iu  n a jp o ­
tw orniejszych w ersyj o okrucieństw ie Iu- 
djan , by tak  uspraw iedliw ić po tw orne rze­
zie, dokonyw ane przez współziom ków .

Szczególny czar w yw ierały tańce k ra jo w ­
ców-, t. zw. tańce  ptaków , gdzie zarów-no 
kobiety, jak  i mężczyźni ub ran i byli w ko- 
stjum y całkow icie sporządzone z p iór p ta ­
sich. Do ram ion przyczepiali jedni i drudzy 
skrzydła, k tó rem i w ykonyw ali różne gesty 
taneczne. Tak możem y zrozum ieć skąd po­
w stały s taroży tne  w yobrażenia asyryjskie, 
syryjskie o skrzydlatych  dem onach, k tó ­
re w ew olucji form  plastycznych doprow a­
dziły do dzisiejszej konw encjonalnej posta ­
ci an ielskiej. I tam  tańce o charak terze  
p ierw otnie totem icznym  m usiały dać począ­
tek owym w yobrażeniom .

M eksykanie znali rów nież tańce kw iatów
1 różnorodnych  roślin . D alej tańce jeleni, 
pum, niedźw iedzi i w ielu innych m iejsco­
wych zw ierząt, m iędzy innem i znany z le­
gend słynny taniec jaguara . Taniec jag u a­
ra polegał na tern, że złapanego jeńca u- 
mieszczano na  małem, okręgłem  podw yż­
szeniu, obnażano całkow icie i posypyw-ano 
jasną  m ąką, do ręki w kładano mu drew nia­
ny miecz, k tórym  b ron ił się przed n ap astn i­
kiem . ubranym  w skórę jag u ara  z p raw dzi­
wym m etalow ym  mieczem w ręku. Jeżeli 
po tra fił się w ybronić, nie o trzym aw szy ża­
dnej rany , był wolnym. Ale to nie zdarzało 
się p raw ie nigdy.

Bogactwo flory i fauny m eksykańskiej 
um ożliw iło nieskończoną mnogość odnoś­
nych tańców-, pośw ięconych zw-ierzętom i ro ­
ślinom , do daw nych legend dołączyły się 
nowe, stw orzone na tle b ib lji i tradycji 
kultów  religji kato lickiej, p rzybierające 
rów nież bogate i zróżnicow ane form y.

Dr. W. J. D.

TAMCE STAREGO MEKSYKU



S Z c łn o w y  m
jesi aum ze [dębny!

Jak że  błyszczy i po łyskuje —  p ro ­
mienna ozdoba P a n i! A le jak  uzyskać * 
to zdrowie i ten  piękny po łysk?

P ielęgnujcie  sw e włosy szam ponem  
Bez M ydła” C zarna główka! Szam pon 

ten jest nie-alkaliczny i d la tego  też chroni 
włos przed szarym  nalotem  wapiennym. 
Piękny, naturalnie połyskujący włos — 
oto wspaniały rezultat, przy czym i ondu­
lacja trzym a się znacznie dłużej i lepiej.

Bez M ydła” bywa w 2 odm ianach: 
dla jasnych i ciemnych włosów.

}  Do m ycia włosów żądajcie zawsze u ^
I swego fryzjera  szamponu "O nalkali J  

nie zawierającego mydła.
b*»t o K f

Szampon Czarna główka

KĄCIK FILATELISTYCZNY
P rzysłow ie m ówi, że lam  gdzie jest dużo 

św iatła, jest leż dużo cienia. Talk więc 
i ostatn ia  w ystaw a w W arszaw ie m iała kilka 
słabszych stron, a niem a najm niejszego po­
wodu, aiby ponnijać u jem ne fakty . Przeciw ­
nie: lepiej k ry tykow ać to, co na słuszną
k ry tykę  zasługuje, bo w ^ ‘U sposób tytko 
m ożna w ykorzenić błędy w przyszłości.

P rospekt w ystaw ow y nie podaw ał, jalkic 
k ry  te r ja  będą stosow ane przy ocenie eks­
ponatów . 'K ry terja  te zam ieszczone są dopie­
ro w kata logu  w ystaw ow ym , k tó ry  dostał 
sie do rąk w ystaw ców  dopiero  wtedy, gdy 
„skariby" ich były już ułożone w w itrynach.

W ytyczne sądu konkursow ego nie były

w stu ij>roeelitach słuszne, ho jeśli m iało  się ' 
.'!?! P,,(* uw agę inzaidkość okazów , to np.
* l(*r zinaiczików' pocztow ych, w k tó rym  mie- 
lla ani jednego egzem plarza notow anego 

1 on.ąrt sbo Mik. Mieliła, nie pow inien  był być 
rodzonym , a to że ob ję to ść , eksponatu  

,!t, " 'u d a  zaw ażyć na szali Tem idy wizlięto
•*u'v zbyt ściśle i... znaczków  umieszczo- 

n ' C  i i  "  ra ®*wm»ch wogólc n ie  przegląda- 
l-d- W ten -sposób w yelim inow ano żbiio- 

^  ogolne od nagród  czołow ych i z natu ry  
s b T f ' ''k^Ponnty  znaezkciw polskich mu- 
tr* d UBysfcać p ierw szeństw o. Niezmiennie 
wv .lleni bow iem  jest u nas osiągnięcie ..no 
S| .c wyiiiików z p u nk tu  w idzenia lilateli- 

p rzy  znaiozkach -zagranicznych, 
ni*. ,n<>" ' ' ił'c już o 'pozaeuropejsk ich , skoro  

l |,u * in a tc rja łu  do badania . Przedstaw ie-

Dlaczego Pan i martwi sie złym stanem cery. Istnieje przecież do pielęgnacji 
cery emulsja mleczna „M iik  of Flowers M ary  Mayer". Do nabycia w laborato­
rium  M ary  Mayer. W arszawa, Królew ska 2. Na prowincję za zaliczeniem.

nie też pawne- 
go ik-ompłet u jes t 
wtięc wyczynem  
zasługującym  na 
uznanie.

T ak też p u ­
bliczność in te re ­
sow ała się r a ­

czej tein, czego 
nie spo tyka się 
w życiu codzieo ­
nem, a spec ja li­
zow ane do p rze­
sad)' rozm aite 
znaczki, (cza­
sem pospolite), 
oglądali z za ­
in teresow aniem  
tylko fachow cy.

Zjazid Zw-ią-ziku .Stowarzyszeń F ila te li­
stycznych postanow ił, że ogólnopolskie w y­
staw y m ogą się odbyw ać raz na pięć lal.

z tym w y ją t­
kiem , że w ro ­
ku 1940, jalko w 
setną rocznicę 
wy-dawia pi er w- 
srzego znaczka 
na św-iecie, od ­
będzie się spe­
c jalna w ystawa, 
bódź p re ten d u ­
je do organ iza­
cji tej im prezy, 
Dzisiaj zaintere- 

znacz- 
kam i jest lekko 
licząc dwa razy 
więlkisize, jak  
przed dziesięciu 
la ły  i d łategn 

trzeba się było liczyć z tern, że całe tłum y 
zwiedzać będą wystawę. W. H.

s owan le

Najnowsze znaczki Brazylji (u góry), Szwajearji  (środkowy 
rząd i prawy w rządzie dolnym), oraz Francji .

to  jeszcze  n ie w szysłko ! A b y  
c a ło ść  w yp ad ła  czo ru jqco , 
p o trzeb na  jest kon ieczn ie  
zd ro w a  i w yp ie lę gn o w a n a  
ce ra . Tułaj p o m o że  N lV E A ,  
jeżeli s ię  Pan i no łrze  niq 
c h o ćb y  tylko dw a razy d z ien ­
nie. Jedyn ie  N  I V  E  A  z a ­
w ie ra  E U C E R Y T  -  d la ­
te go  w nika  ła tw o w g łq b  skó ­
ry  i w zm acn ia  jq. S k ó ra  
n ab ie ra  p rzez to m łodz ień ­
c z o  —  św ie że g o  w yg lqdu  .

N I Y E A  ch ro n i za razem  
p rze d  b o le snym  o p a rzę  - 
n iem  s łonecznym  i u łatw ia 
rów nom ie rne  o p a lan ie  cery.

K rem  N IV E A  znajduje s ię  w han - 
łytko w o ryg ina ln ych  o p a k o  ­

w an iach. D o b re  i znane  p reparaty  
chętn ie  sq  na śladow ane  - prze  - 
s trzegam y zotem  p rzed  n a b yw a ­
n iem  krem u, sp rze d a w an e go  no 
w a gę  pod  nazw q N IV E A .

Krem NIVEA od *1. 0 ,4 0  -  2 .6 0  
Oleiek NIVEA od zł 1. -  3 .50



A R T Y Ś C I  N A  C E N Z U R O W A N E M

N ajm łodsze siły dram atyczne stolicy:
M A R J  A  

N O B I S Ó W  N  A  

< -----------

J A D W IG A

K U R Y L U K Ó W N A

i  ta rtym  zw yczajem , po okresie lars, 
/ /  w ystaw ianych w w arszaw skich lea 

f / C '  Iracli w karnaw ale, przyszła kolej na 
pow ażno sztuki o założeniu dram ałycznem , 
sih | więc rzeczy na pierwszy plan w ysuw a­
ją się ak to rsk ie  sylw etki d ram atyczne. V. o- 
sla tn ich  p rem jer teatrów  stołecznych należy 
wyliczyć: ,. N iew iniątka" w T eatrze K am e­
ralnym , „Asmodeitsz" w T eatrze Małym i 
„Szóste p iętro" 1 1 Jaracza , sztuki o pow aż­
nych konflik tach  społecznych i duchow ych.

Godnem jednak podkreślen ia  jest fakt, iż 
na pierwszy p lan w ysunęły się w w ym ie­
nionych sztukach m łode artystk i, dopiero  
debiutu jące w pow ażnych i odpow iedzialnych 
ro lach  d ram atycznych . Do niedaw na z na­
zwiskiem  M arysi Nobisówny kojarzy ło  się 
pojęcie lekkiej piosenki i tańca rcw jow cgo. 
Jadw igę K uryluków nę znano jedynie z m a­
leńkich  ról. — Dziś są to ak to rk i, k tó re  je ­
dną dobrze zagraną rolą, postaw iły się 
w rzędzie czołow ych a rtystek  najm łodszego 
pokolenia.

* * *
K ar jera  M arji Nobisówny jest tak c iek a ­

wą, że w arto  pokró tce opow iedzieć jej lii 
.storję. Pierwsze kroki na scenie staw iała 
Mar ja N obisówna w Operze W arszaw skiej, 
we., balecie, jak o  tancerka. W yróżniw szy się 
pięknym  tańcem  i doskonałem i w arunkam i 
zew nęlrznem i. przeszła następnie do rew ji, 
w ystępując kolejno  w W ielkiej Rewji a n a ­
stępnie  w T eatrze „l.'ł rzędów " i w C yru li­
ku W arszaw skim ,, ciągle tańcząc i śp iew a­
jąc lekkie rew jow e piosenki. M łodziutką, 
zg rabna o m ilu tk iej buzi arty stka-tancer- 
ka, zdobyw ała sobie coraz bardzie j publicz­
ność: nikt nie przypuszczał jednak , a i sa ­
ma p an n a  M arysia o tern zupełnie nie m a­
rzyła. aby je j nazw isko mogło się wreszcie 
ukazać na afiszu obok nazw iska Stefana 
Jaracza, pierw szego polskiego ak to ra .

m ata engagem ent do teatrów  TKKT, a z a ­
debiutow ała odraza większą ró lką  w „K lu­
bie P iekw icka” w T eatrze Polskim . N astęp­
nie przyszły jednak  ro zn tiilo  m ałe i... je sz ­
cze m niejsze — tak zw ane w gw arze a k to r­
skiej „ogony", pokojów eczki, epizody,, przez 
k tó re  przebrnąć musi każda m łoda ak to rka . 
1 w reszcie przyszła rola Em anueli w „Asmo- 
deuszu" w T eatrze Małym.

Rola Em anueli w ym agała czegoś więcej, 
niż popraw nej gry ak to rsk ie j. E m anuela, to 
siedem nasto letn ia  dziew czyna, niew inna, 
głęboko w ierząca i p rak tyku jąca . Mówią o 
niej w sztuce: „ośw ietlona od w ew nątrz" — 
„jedna z tych istot, k tó re j sam  widok w y­
starcza, by odzyskać w iarę we w szystko".

To piękne duchow o i czyste dziecko za­
kochu je  się pierw szą m iłością w młodym 
chłopcu. Przeżyw a w ielki w ew nętrzny k o n ­
flik t m iędzy uczuciem  m iłości do w ybrane­
go, a uczuciem dla Boga. Biedną jasną  d u ­
szyczkę targają  w ielkie, groźne uczucia, z 
którem i n ie m oże sobie dać rady.

Jadw iga K uryluków na, aczkolw iek był to 
dehjul w pow ażnej roli d ram atycznej, za ­
grała swą rolę napraw dę pierw szorzędnie. 
Je j 17 lat, je j posłać „ośw ietlona od wew­
n ą tr z ',  są na jhardzie j, jak  mogły być, a u ­
tentyczne i w zruszające w idza. A rtystka, 
choć z w ielką skrom nością  mówi o swym 
w ystępie i zażenow aniu dobrem i recenz ja ­
mi, w yjaśn ia  nam :

— O pracow ując na próbach  rolę, ciągle 
m iałam  na myśli te dwa zdania, c h a ra k te ­
ryzu jące  posiać Em anueli. T aką trzeba by­
ło być, i do lego usilnie dążyłam ... No, i d o ­
brze wiem, że jeszcze idealną nie jestem . 
Ale na drugi raz popraw ię się —  wierzy 
mi pan?

— Ależ tak. wierzę! — odpow iadam  szcze­
rze.
  _____

FOT. VAN DYCK -  W A R SZ A W A

Jakże  się to stało? B ardzo poprostu . Na 
św iccie dz ie ją  się różne cuda, a le . w szyst­
k ie w bardzo  zw yczajny sposób. Ja racz  
m iał w ystaw ić sztukę „Szóste p iętro". Po­
trzebow ał do  sztuki m łodej ak to rk i, odpo ­
w iedniej do roli m łodej dziew czyny. Nie 
posiadał tak ie j w zespole. Rozpoczął poszu­
k iw ania i znalazł ją  w „C yruliku  W arszaw ­
skim ". K rótkie p e rtrak tac je  z Jarossyn i o 
zw olnienie p. Nobisów ny z k o n trak tu  — 
i rzecz zała tw iona. Ja racz  poprostu  wyczuł, 
„odkry ł" — jak  to się mówi, w N obisów nej 
d o b rą  d ram atyczną ak to rkę .

P anna M arysia, zapy tana  o przebieg tej 
p rzełom ow ej w je j karje rze  scenicznej hi- 
s lo rji, mówi k ró tko , z n ieukryw anym  en­
tuzjazm em , praw dziw ie po dziew częcem u:

— W ięc była pan i zadow olona z takiego 
obro tu  sp raw y  — pytam .

—  No! Ba!
—• 1 jest pani szczęśliwa?
—  O Boże! 1 jak  jeszcze!
T ak  to  w ygląda dziś, gdy już jest po pre- 

m jorze, po oczekiw anych z drżeniem  serca 
recenzjach , k tóre  w szystkie były bardzo  
przychylne. Ileż jed n ak  trudu , ile pracy de­
nerw u jące j było na  p róbach . Rola Jadzi 
w „Szóstem  piętrze" jes t tru d n a  i zagran ie  
je j w ym agało n iełada zdolności d ram atycz­
nych. Jad z ia  jest b iedną, ułom ną dziew czy­
ną, m ieszkającą na szóstem  p iętrze i nie 
w ychodzącą nigdy z dom u. N ieszczęśliwą 
uw odzi piękny „zabójczy" m łodzieniec. — 
W obaw ie przed urodzeniem  dziecka, J a ­
dzia popełnia zam ach sam obójczy. Rolę tę 
zagrała  Nobisów na bardzo szczerze i z d u ­
żą eksp resją . Praw dopodobnie... nie wróci 
już na scenę rew jow ą.

* * *
Jadw iga K uryluków na jest absolw entką 

Państw ow ego Insty tu tu  Sztuki T eatra lnej. 
N iezw łocznie po ukończeniu szkoły, otrzy-



/ I  agodne chybolan ic  w agonu i powoli 
zapadająca  ciem ność usposabiały  do 
snucia m arzeń  i odnajdyw ania  w duszy 

lelleksy j nad w łasnem  życiem. K rajobraz  co- 
iaz bardziej m onotonny dzięki zacieraniu  się 
konturów  nic przedstaw ia! w iększego za in te­
resow ania dla pasażerów . Raz po raz tylko 
przed wielkiem i szybam i p rzedzia łu  pierw szej 
klasy zam ajaczyły j; kieś kom iny  fabryczne, 
czasem jak aś  w ie /a  kościelna lub  w iększy 
kom pleks gmachów N adren ja , przez k tó rą  
m knął pociąg z P an  f i ,  by ł n e R a św n W lJra ^  
jem  za dnia, w aocj jednak., w szystkie kra 
jobrazy  św iata są (kii siebie podobne.

W przedziale sied :iałó sześć osób. Każda 
'  r,|ćh była w sw oim  rodzaju  ciekaw ym  ly- 
pem, odrębnym , a i iawct bardzo  ch a rak te ­
rystycznym . Na p ie r rs z y  ju i i r z u l  oka m oż­
na było poznać, że | an siedzące przy oknie, 
ubrany z n iedbałą f legancją, dostosow aną 
zresztą do okazji, l y ł F rancuzem . Raz po 
raz zerkał ciekaw ie na p iękn 

czytając 
franeu: 

niecie 
sażeróv 
pozw ala

siedzącą vis-sVvi , 
'v żółtej, typow ej dl 
ki okładce. Zdawał 
wielka ilość współ] 
J:ice okoliczności ni 
*ac z sąsiadką rożni 
jakby rezygnując , 
wzrok w „F igarze ' 
" ‘ego oczy. Obok F 
rw ykle ciekaw ej twa 
zdaw ały się walczyć 
*ury i różne char: 
młody, m iał spójrz 
® jednak  jak aś brti] 
to pierwsze dobre 
Papierosa, którego 
rośnicy z brzozy s\T 
0 pewne inform acje

i . m łodą kobic- 
Są jak iś  rom ans

fkiej beletrysty- 
pliwić, że zbyt 

i n iesprzyja- 
iją  mu naw ią-

Od « p a su  do czasu, 
] |-iiiów , za tap ia ł 

a le  wrtel odryw ał od 
ancuza siedział o nie- 

w którym  
B M H M n g o  różne kul- 
tery . a ’>vt przysto jny , 

ile Żywe i inteligentne, 
iość n iweczyła w net 

Nerwowo palił 
'jm owaB / m ałej papie- 
iry jśkiej, Z w racając się 
^ ^ M H a d a  m ówił po 

kcentem . Każ- 
yło przesadną 
ibiła w rażenie 
ie m ającej głę- 
uisa żerem  sie- 
j m łodej ko-

sw ej twa- 
npnrycji jak iś 
ądczy. Zdawa- 
ic egzotycznej 

ferze i regular- 
|e zmysłow enii,

francusku dziw nym  [m iękim 
1‘ jego słowo nac. c iow ane 

uprzejm ością, k tórą  li ra j i®  
jedynie zw ykłej furu alnóści, 
nokiego podkładu. 

zącym na stron i, przeciw  
lc*y, był Starszy V hcrykan ln . którego na 

znam ion i o L ł  niety lko  stró  j i wy 
J1 j a*° Przedew szc ffltjęńi Zachowanie, sw e  
mdne, pewne s ic h itR  nieco hałaśliw e. Na 
Przeciwległej ławc. królow ała piękna ko- 
, ’e »> 7-W racającą n a  Ig ę  Fram -uzą. O postaci 
‘. rdzo zgrabnej, cli kiaź niec ’ pełnej, m ło­
da kobieta posiada i 
r7y jak w ruchac 
»eodparty  czar k|

Ja się wiedzieć o 
runciki o dziwni, 

net rvsa( h ' stan,
S i;."0™' ustam i dziW iy koili ras I. U brana 
icd°m n |e’. a ,e  bard/A  w ytw ólliie . nosiła jako  
k u '  k r  “ turj*; w s i .kn ia ły  rit iin w pierścicn- 
nveh y b  ' P b jk i i J ^ S M K  Ihigich. forem - 
urokn t * V  e PulM l r a a i ąwał dziwnego 
lnn • -vcl' ezwoi iiWHWMH i1 l.i dla psycho
’ ° g a  stanow ić ci.  ka 

P °(lezas g ,|\ 
starszy

businessm an, ja d , c
r eJ f i rm y,  n iezen 
w sz a ry m  tłum ie, 
różnili.
r , K 'edy  będzic in

'a n c u z  sw e g o  sąs

iaki«eSP°.k o jn y  ' ‘ i H » £ S M i , . j ą c v  w ła ś n ieJak,ś notatnik, o.l,.a
Zdaje się, ż, ,i |

Parł sw y m  d z i w n y i i j  
~  O d w u n a s te j  r 

A m e ry k a n in ,  p ra w i  
s tronę  osób, do kić.

-  Szkoda, będzi i ju  
f d 'n c  „Rigoietią ■ ™  

dziś po raz „s 
zauw ażył F rancuz 

A m e ry k a n in  
mego.

— Musi pa n  być

< ada.

jął do obser- 
dw aj pas"-' 

nacli i m łody 
w interesach 

eiliby uwagi 
mało ezem się

— zapyta ł

nocy!— od-

- skorygow ał 
ra ją c  się w

/.no na zoba- 
lldą, k tó ra  wła- 
a w operze! —

uekaw iony na

am ato rem  mit-

W R Ó Ż B A
C Y G A N K I

★

KAZIMIERZ 
Ł U K O C Z 
N O W E L A

Znów badaw cze i nieżyczliwe spojrzenie 
A m erykanina spoczęło na rozm ow nym  F ra n ­
cuzie.

— Wy F rancuzi — odezw ał się po chw i­
li — jesteście dziw nie pewni siebie. Zdaje 
się wam, że każda kobieta m usi się w was 
zakochać. A lak nic jest. drogi panie!

indyw idualna— . 
ny. — Z asadn i­

czo każda kob ie ta  je s t dA /dobycia trzema 
Hi dości, pieniędzy

—  Oczywiście, że ió  r 
od p arł F rancuz nieco i
sposobam i: zapom ocą
i władzy. Ubo.fzi' .ty lko 
tych rzeczy mieć w ręce ja  1 

A ni ery kan i n u ślmiechnął 
— T ylko pieniądze, pan 

g ra ją  w życiu idę. Na ś 
pić wszystko,

zyki. że chce się panu zaraz z pociągu iśc czyw szy na mih iś||NkobieK
rei zauw ażył nieco ironicznie.na operę

— Tak, a poza tein mam dziw nego pecha, 
bo nigdy je j nie słyszałem !

A m erykanin  uśm iechnął się dobrodusznie.
— Słyszałem ją  Irzy razy i na całe życie 

m ani dosyć! — odparł śm iejąc się. — Wo- 
góle opera to p rzestarza ła  form a sceniczna. 
Co do m nie, to w ybiorę się do „Residcnz- 
C afe“, by tam  popatrzeć na piękne lierlinki!

— W idzę, że pan jest nienasycony! — 
F rancuz zalotnic spo jrza ł na sw oje vis-u-vis. 
Tyle godzin jedzie pan w tow arzystw ie p ięk ­
nej kobiety i m im o to...

P iękna b rune tka  udaw ała, że nic słyszy 
nieco silnej aluzji F rancuza , k tóry  w idocz­
nie jednak  zam ierzał skorzystać z okazji, 
aby tak czy owak poznać nieznajom ą.

A m erykanin obrzucił mówiącego złem 
spojrzeniem .

— Owszem, jestem  nienasycony, jeżeli pan 
tak  woli. Zresztą wie pan, kobiety a kobie­
ty... D ancing daje  m ilą a tm osferę  w esołej za ­
baw y, bez konsekw encji, bez kom plikacji, 
bez dram atów .

Chociaż słowa jego były zdaw kow e i zw y­
kle, i byna jm n ie j dotychczas nie zdradzał 
zain teresow ania p iękną b rune tką , spo jrza ł 
na nią raptow nie, jakby  chcąc stw ierdzić 
sku tek  sw ych słów. Vis-a-vis siedziało spo­
kojnie, czy ta jąc w dalszym  ciągu francuską 
pow ieść i nic zw racając zupełnie uw agi na 
słowa obu mężczyzn.

W idocznie sy tuacja , panu jąca  w przedzia­
le, znudziła czy zniechęciła F rancuza , gdyż 
w pew nej chwili w stał i w yszedł na k o ry ­
tarz. podążając do w agonu restauracyjnego.

W sali toczącej się po szynach re s tau ­
rac ji było już SDoro gości. P rzew ażali F ra n ­
cuzi i Anglicy. Na pierw szy rzu t oka można 
było poznać, że wielu z nich to turyści, iy- 
now i adepci B aedeckcra, jadący  do stolicy 
Rzeszy, by obejrzeć w szystkie galerje  o b ra ­
zów, zwiedzić zam ek Sanssuci i inne zabytki. 
Mówili z podnieceniem  o przejściach, k tó re  
ich czekają, w ym ieniali nazw y hoteli dobrze 
zarekom endow anych  przez znajom ych i sp ie­
ra li się na tem at wygód w ho telach  n iem iec­
kich w porów naniu  do francusk ich  i ang ie l­
skich.

F rancuz  rozejrza ł się po sali, chcąc zna­
leźć najw ygodniejsze i najciekaw sze miejsce. 
Sfiiżbisty kelner, chodzący „p łynnym " k ro ­
kiem , spow odow anym  k ilku le tn iem  przeby­
w aniem  w kołyszących się w agonach, czekał 
m ile uśm iechnięty  na rozkazy w ytw ornego 
gościa.

W kró tce zjaw ił się i Anglik. Podszedł do 
swego sasiada przedziału  i p rzysiadł się do 
jego stolika.

— N udna la droga! Nie lubię lak długo 
siedzieć na jednem  m iejscu. C hciałem  lecieć 
sam olotem , ale trochę  m nie serce bolało, 
więc w olałem  nie narażać  się na zm ianę ci­
śnienia. To w tak ich  razach  bardzo  przy ­
kre, — tłum aczył swem u tow arzyszow i.

— Byłaby wcale m iła ta podróż, gdybyś­
my mogli pogaw ędzić z naszą uroczą p asa ­
żerką, ale zadużo jest osób, rozm ow a taka 
się nie klei...

In. aby jed n ą  z 
b roń zaczepną... 

dę drw iąco, 
lylko pieniądze 

i\ iecie m ożna ku- 
I władzy, a skoń-

— O, przepra ijąro, 
Tessć, lite ra t i dziennika 
k ładając  sobie n:t talerz 
nego mięsa, — | Ąpełnia 
logiczny błąd. ’/. hw ilą, 
dla pieniędzy, luf uczuci 
łośeią i s ta je  się zupełnie 
ma pojęcia nieco zbyt... 
dał, pochylając się ku 
Josuali Reynoldowl, ja  
rzeć zbliska jego [oczom, 
m usiały nabrać  wyrazu

Reynold zapn lilpm r a E
— K obiety kcw -l|m p8pg  

w zdobyw aniu pii|ftiędzy 
apelacyjnie.

Rozmowa nie 
zdali sobie w ty < 
jasno  spraw ę, że 
ich s tarań  miała 
n ieznajom a, jadą 
że, chociaż nie pSMBE®H 
wo, chociaż ani i f l w S l |

iponow ał pan de 
z Paryża, na- 

irugi p łatek  zim- 
n gruby psycho- 

dy kobieta kocha 
irzostaje być mi- 
zemś innem l Pan 
roszczone! —- do- 
i rykaninow i, mr. 
chciał się przyj- 
tóre w lej chwili 
ikorzenia. 
awańskie cygaro., 
i sita u jaw nia się 
zaopinjow ał bez-

Stali 
być p i 

w  pri

jasno  swych niv 
zw ycięstwo nad 
cięstw o m iało im 
ści jednego nad 
w alki, przejaw ia 
tak różnem i pos 
T u rn ie j się zaczą

Sala dancingu u M « m a S < g o  głównie przez 
przejezdnych w s/\ słk ićh  IU rodowości, zciem- 
niała się powoli, >dyż pari tancerek  meksy 
kańskich m iała ' i p l h i e  ws konać sw oje po 
pisowe ew olucje 
ność zwyczajom 
stosunkow o uwaj 
w itano to zcienin 
aż nadto  jaskram

ności, k tó ra  choć ______
jednak przeds la u 
m a te rja ł obserwa 
cie pisania  ksi; 
a midi et m inuit 
spraw ozdaw cy a 
w pam ięci wszcil

um ów ił się ze sv 
M eunier, sekreta 
docznio zalrzynu 
jak o ś  nie przycl 
nic był człowiek

f lH g P l  O baj mężczyźni 
k ilku  B liwiiach rozm owy 

się r w alam i. N agrodą 
na ciem now łosa 
dziale. W iedzieli, 

decydujące sło- 
• 1 rugi nie w yraził 

jfjf2|K|ii<> lu n iety lko o 
ktjhi ety, ale że zwy- 

poczucic wyższo- 
8  ierwotny instynkt 

człowieku pod 
oszedł do głosu

choreog l diczne. Publicz- 
ancingÓ | ym m ało zw racała 
j a  te  f "pisy, ale chętnie 
śnie lam p klóre zazw yczaj 
o św ieci y.

P rzy  jednym  z O m H w B  i n iedaleko miej- 
To d la  ta  lezących p a r  sie- 

tuberoz^ w k lapie Raoul 
de Tessć, rozgląi I ją c  g j^ z  ciekaw ością po 
sali. Będąc z a l e d ^ S d r u g  raz w Berlinie, 
z z a in tc r c s o w a n i .« n f f l j |j  ulał się publicz- 

ty lko  w części miejscowa'.

łv z życia b o rliń .lieg o . H I nieco zły, gdyż 
M SSHefielcm Albertem 

amfl isady, k tó ry , wi- 
W Clili sp raw am i, 
liaoul de Tessć 

klótl by dał się zbić
z tropu  drohnem ^ M M M  idzeniam i. Okiem 
znaw cy w i e l k i e g i ^ ^ g g  św iata salonów  
i św iata dancingi 
cc w około niego 
m ajątek , inteiigi 
i baw ił się d o b r / i | 
kawszyc.il tyjiów 

Sw ialła znów 
skicm , bu rza okk 
się nisko dwie l

niego wdzięczny 
ay. W ł iśnie był w trak  

śki re p | i lażow ej „Berlin 
w ięc z dą  dokładnością  

ro M a w : lile ra ta  notow ał 
Ił^Mrołm naw et, szczegó-

:enii postacie, sieazą- 
iwa ich pochodzenie, 

B iaczen ie  w życiu 
svaniem kilku cie-

się swym bta- 
|rodziła k łan ia jące  

ksykańskie, któ-
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wani pan ią  Lu V alterra, niż ja  jestem  — 
dodał zw ycięsko, spoglądając na  pana  de 
Tcssć..

— Nie w ątpię i dlatego, chcąc spraw dzić 
zbliska urodę pańsk iej tow arzyszki, chętnie 
przy jm ujem y zaproszenie — odparł Raoul.

Po chw ili gaw ędzili po przyjacielsku. C zar­
now łosa n ieznajom a była początku jącą a r ­
tystką  film ow ą, k tó re j jed n ak  reżyserzy p a ­
ryscy i berlińscy przepow iadali w ielką p rzy ­
szłość, tak  zpow odu je j w ielkiej i o ryg inal­
nej urody , ja k  też dzięki je j eksp resy jnej 
i ciekaw ej grze. Była A m erykanką z pocho­
dzenia, a  rodzina je j m ieszkała w jednej z 
repub lik  południow ych. Jakkolw iek  mówiła 
sw obodnie, n ieraz żartu jąc  na tem at swego 
incognita w podróży, to w idać było, że coś, 
jak iś  n ieokreślony  szczegół odb iera  je j h u ­
m or. P rzy jaźń  je j z Rcynoldem  datow ała się, 
ja k  obliczał sobie Raoul, odniedaw na, bo 
może zaledw ie od kilku dni, w w agonie p rze­
cież się nie znali, a  m im o to m iał w rażenie, 
że oboje przeżyli z sobą wiele w spólnych 
m om entów . Lu V alterra  nie by ła  znowu też 
tak ła tw ą zdobyczą, mim o wielkiego m a ją t­
ku Reynolda, aby on mógł stać się w tak  
k ró tk im  czasie je j kochankiem , a z drugiej 
strony  obaj F rancuzi mieli jednak  w rażenie, 
że znajom ość obojga da tu je  się od znacznie 
daw niejszych czasów. Coś t* tern w szystkiein 
było nie w porządku.

— Czy pan i zam ierza w ystępow ać teraz 
w jak im ś filmie, czy też podróż pani ma ch a ­
rak te r, żeby się tak w yrazić „ tu rystyczny"?— 
zapy ta ł Meunier.

Lu V alterra  zam yśliła się na chw ilę, lecz 
Reynold odpow iedział zam iast niej.

— Pan i Lu jest ciekaw a zobaczyć stolicę 
wielkiegcf państw a i d latego paprostu  p rzy ­
jecha ła  do B erlina. Je j p ro jek ty  film owe je ­
szcze są nieokreślone.

O rk iestra  zagrała  rum bę. Rwany rytm , 
w ielka eksp resja  m uzyki, d a jąca  złudzenie 
podzw rotnikow ych, ognistych nam iętności, 
po rw ała Raoula.

— Czy zechce pan i ze m ną zatańczyć? — 
zapyta ł p iękną sąsiadkę.

— Owszem, bardzo  lubię tę m uzykę. Jos 
wybaczysz!

Gdy p a ra  tancerzy z jaw iła  się w kole, 
przeznaczonem  d la  tańczących, cała. nieom al 
publiczność, siedząca opodal dała  w yraz 
sw em u zachw ytow i m niej lub więcej głoś- 
nem i uw agam i. O boje byli skończenie p ięk­
ni: on rasow y, rycersk i, w ytw orny, n a jp raw ­
dziw szy w yraz sta re j ku ltu ry  francusk iej, 
ona ognista, k ap ryśna  nieco i w ładcza H isz­
panka, zalo tna ale pełna dum y, kusząca, ale 
rów nocześnie nie po d d a jąca  się woli m ęż­
czyzny.

— Z akochałem  się w pani od pierwszego 
w ejrzenia! — rozpoczął rozm ow ę Raoul de 
Tesse. — Niestety m uszę m ów ić tak  b an a l­
ne rzeczy, bo chcę, aby  pan i znała moje 
uczucia. Co pan i chce! T akie jes t życie... Dziś 
pan ią  w idzę, a  ju tro  może pan i będzie o sto 
mil stąd! — Mówiąc, obserw ow ał skutek  
sw ych słów i w iedział dobrze, że gdyby n a ­
wet Lu V alterra  uw ażała, że są  one zbyt ob ­
cesowe, to jed n ak  nie będzie m ogła w danej 
sy tuacji tego odpow iednio  zam anifestow ać.

— Jes t pan naw et, jak  na F rancuza  nieco 
zbyt zdobywczy! — rzekła po chw ili, patrząc 
mu drw iąco w oczy.

Ale spo jrzen ie  w jego piękne oczy stało  
się początkiem  je j kap itu lac ji. Oczy Raoula 
de Tesse w yrażały  tak  szczery zachw yt i ta ­
ką miłość, że miłość w łasna m łodej kobiety 
wzięła górę nad w szelkiem i innem i uczu­
ciam i.

— Owszem, chciałbym  być zdobywczy, 
bo pan ią  kocham  i podziw iam , a co więcej 
w iem, że pan i ponad  w szystko ceni m iłość. 
W net skończy Się rum ba: kiedy i gdzie m o­
gę pan ią  zobaczyć? Może ju tro  w kaw iarni...

— Nic. ju tro  u m nie, L iitzow strasse 15, 
o p iątej. Będzie k ilka osób. Nie chce i nie 
mogę robić tajem nicy...

D okończenie nu str. 12-tej.

re uśm iechnięte stereotypow o, robiły  w raże 
nie zm ęczonych i pokrzyw dzonych istot.

N araz oczy Raoula de Tessć zajaśniały  
now ym  blaskiem : do sali weszła w w span ia­
łej b rokatow ej sukni koloru łososiowego, 
z głębokim  dekoltem , n ieznajom a z wagonu. 
Miała na rękach  długie rękaw iczki, w je d ­
nej ręce trzym ała w achlarz z czarnych  s tru ­
sich piór. O lbrzym i rub in  otoczony b ry lan ­
tam i, lśnił w je j kruczych w łosach, jak o  je ­
dyna ozdoba je j p ięknej głowy.

De Tesse nie mógł oderw ać oczu od p ięk ­
nej kobiety. Był tak  dalece pochłonięty  jej 
w idokiem , że nie zauw ażył, iż obok n iej k ro ­
czył z dum nie w yprostow aną postacią, są ­
siad  jego, A m erykanin Jo suah  Reynold. — 
R aoula aż zatrzęsło  ze złości: ten pyszałko- 
w aty A m erykanin zdołał jednak  poznać p ięk ­
ną n ieznajom ą i ubiec go w je j względach!

Nie dokończył jeszcze snuć tych myśli, gdy 
poczuł r.a ram ieniu  lekkie uderzenie i usły ­
szał głos M euniera.

— Ca va, vieux? Co się tak gapisz, jakbyś 
zobaczył ducha?

P rzysto jny  m łody człowiek, o w ojskow ej 
nieco postaw ie, usiadł wygodnie przv Raoit-

tu, jak  bywalec, k tó ry  czuje się w lokalu nic 
przybyszem  na jeden w ieczór, lecz stałym , 
szanow anym  gościem.

— O bserw uję pew ną panią, z k tó rą  przy­
jechałem  do B erlina. Jest cudna! Siedzi z nią 
mr. R aynold, A m erykanin, k tó ry  rów nież je ­
cha ł z nam i, a k tóry , jak  się zdaje, zdobył 
Jej łaski.

—  Zaraz to spraw dzim y! — odparł, śm ie­
jąc  się M eunier. —- Znam  tu trochę ludzi 
1 jeżeli oboje przedstaw iają  jak ieś w artości 
tow arzyskie czy finansow e, to bardzo  m ożli­
we, że ich znam.

P opatrzy ł we w skazanym  kierunku .
— Mój drogi! Z agadka w yjaśn iona: m ister

Raynold jest potentatem  finansow ym  Ame­
ryki i posiada olbrzym ie fabryki naczyń k u ­
chennych. Gdybyś m niej siedział w lite ra tu ­
rze, a  więcej żył życiem realnem , m usiałbyś
o  nim  słyszeć. A ona? Niestety tego ci nie
w yjaśnię, bo ją  w idzę po raz pierwszy w ży­
ciu. Ale to nic. Dowiemy się.

Reynold lustrow ał z zadow oleniem  publicz­
ność, w obecności k tó re j chętnie byłby się 
głośno pochw alił sw ą uroczą tow arzyszką. 
Ona siedziała jakby  zam yślona, m ów iła ma- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ło i pop ija ła  poda­
nego szam pana bez
przekonania. W  pe­
wnej chwili Rey­
nold dostrzegł obu 
panów : uk łon ił się 
uprzejm ie, z uśm ie­
chem  radości na 
tw arzy, k tórym  
s ta ra ł się p o dk re­
ślić swe zadow ole­
nie. że on a  nie je ­
go ryw al z pociągu 
Paryż— B erlin  z n a j­
dow ał się w tow a­
rzystw ie brunetki.

— O, widzisz, 
k łan ia  się bestja! 
zauw ażył R aoul de 
''esse. — Chełpi się 

sw ą bogdanką. Sa­
le iype! W szystko 
się we m nie gotu­
je ,jak  pom yślę, że 
napraw dę tylko p ie­
niądze decydują o 
m iłości kobiety!

— Nie trać  n a ­
dziei, Raoul! Jesteś 
przysto jny , in te li­
gentny, miły, p ra ­
wdziwy charm eur. 
Jestem  pew ny, że 
w olałaby ciebie, jak  
tego tępaw ego b u ­
sinessm ana z Chi­
cago czy F iladelfji 
I ylko trzeba ją  po­
znać... To zresztą 
nie tak  trudne.

Zam yślił się na 
chw ilę: w idocznie
i/iika ł właściwego 
.sposobu, aby d o ­
trzeć do p ięknej
nieznajom ej. Nie 
przeszło jednak  n a ­
wet pięć m inut,
gdy m r. Reynold
w stał od swego sto ­
lika, k ie ru jąc  się 
do obu m łodych 
ludzi.

— Przypom inam  
się panu —- rzekł, 
podając rękę  R ao­
ul owi de Tesse — 
In dzie nam  bardzo  
miło, jeżeli pano ­
wie zechcą przy- 
siąść się do nas. 
Będziecie zapew ne 
n iem niej oczaro ­



/ T \  statn ie sio pięćdziesiąt lat stanow i 
(  J  życiu narodów  ważny mom ent 

przełom ow y: krok za krokiem  docho- 
1 Z|ty one do poczucia w łasnej w artości i w ła­
snych praw , i drogą licznych walk i rewolu- 
f.yj ustanow iły ostatecznie zasadę, że: ,,na- 
■onis salus suprem a lex“. Oczywiście, że 

powolne w yrabianie się zasady tej śledzić 
musimy na przestrzeni długiego czasu, by 
zauważyć różnice z poprzedniem i koncepcja­
mi politycznem i, k tórych  najbardzie j cha- 
rakterystyczna była w łaśnie odw róceniem  
u raczej zaprzeczeniem  poprzednio  podanej: 
■'r-gis yoluntas suprem a les esto“. Maksy-

KARTA EUROPY
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nich m ożna powiedzieć czasów na niezli­
czone drobne państew ka, m ające nie tylko 
w łasne arm je, urzędy, m onarchów  i po lity ­
kę, ale w łasny patrjo tyzm . Te niem ieckie 
t. zw. „D uodezstaaten“, których w Rzeszy, 
mimo sta rań  Bism arcka było do r. 1918 aż 
25, były pozostałością u stro ju  feudalnego 
średniow iecza, i każde z nich pilnie strzegło 
swych praw  suw erennych wobec groźnego 
konkuren ta  pruskiego. Ale były to już tylko

N a  l e w o :  Kongres wiedeński restytuował
wielu przez Napoleona I zdetronizowanym mo­

narchom ich dziedziczne trony.

nu. |,. wpisał, k ró tko przed w ojną cesarz konstytucyjny Jśiemiec 
t  mściwie je j konsty tucy jny  sam odzierżca W ilhelm  II, w złotej 
księdze na ratuszu w Brem ie czy H am burgu, w zniecając liczne ko­

ił . . .  i • » '° , <• J-ze o przynależności poddanych do danej wiai
uje panujący, jeszcze jask raw iej charak teryzu je  pojęcia ós 

-esne. M ieszkaniec k ra ju , dziś zw any naogół „obyw atelem " daw-
tcu  PKd.danym ’ b>,f °h jek tem  obrotu politycznego, był objekten 
„^*nSa n '°  zaw sze wychodzących mu na korzyść. Zresztą ni

m
nie. .  . ■ ----- • • ' . . . V o  J C H U U Ł t | C V V , l l  l i l i i  I l i i

UW *'0- Sl(‘ .®° 0 z^an ie: przyjm ow ał w yrok z poddaniem  się woli, 
uzając, że tak jest dobrze. Pojęcie plebiscytu, dziś tak modne» q  j  , .  , J  ■ * J  .  j m - w i o y - j  i u ,  ' i “

wiek n ,eprow adzącego do w yjaśnienia sytuacji, było 
lek *i l, Szcze nieznane. Znali je  Grecy, ale dem okracja gr

w XVIII
lek «-—•*'*>«• 'n cm au e . z.nau je  urecy, aie acm oK racja grecka da- 
n 'X a 0<i tych czasów. Zresztą k ra jan o  k raj, jak tort imieni- 
jak  tw orzono nowe państw a wedle w idzim isię m onarchy czy 

°  apanaże dla w ybitnych osobistości, dziedziczono królestw a
, ro8ą w iana m ałżeńskiego, jak  się dziś dziedziczy dom czy ma- 
l>rak Z-10msk‘- ^ ‘c w tcnl zrcsztą dziwnego, wziąwszy pod uwagęJ^lek ziemski.
dla wśród szerokich w arstw  ludności, b rak  zrozum ienia

lla  sP°łecznego i państw ow ego i wkońcu. jako  rezultat tai 
- w aseiwości, b rak  ogólnej reprezentacji w sejmie. 

tervl aW°  °  ,stan °w ieniu  narodów " ujm ow ano inaczej. Oto liczne 
w ła s° r â tn 'a s ,a  '*<•■ jednostkam i suw erennem i, m iały swe
wiści''.1 pra.w a’ zwyczaje, sw ych w łasnych władców, baczących oczy- 
Polit'1 na .‘n tercsy swej domeny. Gdy F ranc ja  dzięki unifikacyjnej 
i ] Kilku swych królów , zwłaszcza Ludwika XI, H enryka l\ ' 
i j , 1 a XIV, zrosła się w jedną  całość z wielu księstw, hrabstw  
tak S n *  a *n ' e rządzonych terytorjów . Niemcy, nic posiadające

ń władców, jak  też i W łochy, rozbite były do ostat-
P o w y i  ej : Oto część Nadrenji, mogąca słu­
żyć za przykład rozczłonkowania Rzeszy nie­
mieckiej w XVIII  i X IX  w. Mapa przedstawia 
na północy Księstwo Westfalskie,  na południu 
posiadłości domu ks. Wied, t. j. hrabstwo Cri- 
chingen, Saarwellingen, Rollingen itd., ks. Berg, 
ks. Waldek i wiele innych mniejszych pań­
stewek. (Mapa z r. 1807 z Bibljoteki XX. Czar­

toryskich).

N a  l e w o :  Część Włoch środkowych, w któ­
rej znajdowało się do połowy X IX  w. Pań­
stwo Kościelne (południowy-wschód), g ran i­
czące z królestwem Obojga Sycylij  na połu­
dniu, na północy zaś z Wielkiem Księstwem 
Toskany, oraz Republiką wenecką. Półwysep 
naprzeciwko wyspy Elby tworzył Księstwo 
Piombino. (Mapa z Biblj. XX.Czartoryskich)

resztki bu jn ie  rozkrzew ionego p a rty k u la ry ­
zmu świętego Państw a Rzymskiego niem iec­
kiego narodu . T rzon tych m ałych państew ek 
tw orzyły elektorstw a w liczbie siedm iu, 
a poprzez w iększe księstw a jak  W iirtem ber- 
gja, B adenja itd. przechodzim y do drobnych 
zupełnie tw orów  politycznych, księstw  
i hrabstw  a naw et w olnych terenów , t. zw. 
R eichsritterschaften , k tó re  m ożnaby po­
rów nać do m ajątków  pryw atnych w yposażo­
nych w pew ne publiczno-praw ne przyw ile­
je. Oczywiście, że wszyscy ci drobni suwe- 
reni s tara li, się dorów nać przepychem  wiel­
kim  swym  kolegom , otaczali się w m iarę 
m ożności etykietą dw orską, tw orząc pozory 
władzy na m iejsce je j sam ej. M niejsi su- 
w ereni np. h rabiow ie udzielni zasiadali na



t. zw. ław ach hrabiow skich, k tórych było 
kilka, np. w estfalska, szw abska itd. tw orząc 
w sejm ie osobną grupę głosujących. Zresztą 
państew ek tych pow staw ało co chw ilę wiele, 
gdyż suw erenność zdobyw ało się też przez 
kupno  danego tery to rjun i, nie tylko przez 
podniesienie go do wyższej rangi 7. głosem 
i fotelem  w sejm ie (mit Sitz und Stimme). 
T ak np. dom szląski N ostitzów  nabył część 
h rabstw a Rieneck w elek toracie  m ogunckim  
w r. 1673 i w ten sposób w szedł jako  su- 
w eren do g rona dynastów  niem ieckich. Gdy 
cesarz M aksym iljan zastaw ił h rabstw o 
K irchberg  baronow i Jakóbow i Fuggerow i 
i nigdy go już nie w ykupił, całe te ry to rjun i 
pozostało w tej rodzinie już jako  suw eren­
ne. Is tn iały  „suw erenne" państew ka o kilku 
tys. m ieszkańców  do r. 1918 ks. Schaum- 
burg-Lippe z. 46 tys. inieszk. ild. Bardzo 
często dane tery ło rjum  wogóle ne grało  żad­
nej czynnej roli w polityce a dla swych pa- 
nów było jakby  miłym dodatkiem  do reszty 
dóbr, dającym  przyw ilej rów ności z praw - 
dziwemi suw eronam i. B ardzo barw nie o p isu ­
je znany  dyplom ata XVIII w ieku, ks. Karol 
de Ligne uroczystość objęcia w ładzy w la ­
kiem  m ałem  księstw ie, nadreńskiem . Nowy 
suw eren sta ra ł się o możliwe zachow anie ze­
w nętrznych oznak swej w ładzy nad kilku 
tysiącam i poddanych, k tórzy  sk ładali 1 1 1 1 1  
hoid w sta rym  rodzinnym  zam ku. To w iel­
kie rozbicie te ry to rja lne  Niemiec, k tóre  u sta ­
ło dopiero  po w ojnie św iatow ej, było od lat 
już przedm iotem  sta rań  unifikacyjnych, ale 
m iejscowe tradycje  dynastyczne, odm ienne 
zwyczaje, były zbyt silne, aby doszło do z je­
dnoczenia.

D okończenie ze str. 10-tej.
Raoul de Tesse czuł się szczęśliwy, jak  n i­

gdy. Cały w ieczór zeszedł 1 1 1 1 1  jak  we śnie. 
M yślał tylko o dniu ju trzejszym .

P iękna w illa, otoczona ogrodem  o dobrze 
u trzym anych ścieżkach i p ięknie strzyżo­
nych drzew ach była berlińskiem  pied-ń-terre 
Lu V alterry!

Gdy Raoul de Tessć zadzw onił o p iątej 
u b ram y, serce pierw szy raz w życiu biło 
m u z emocyj. Co mu pow ie? Kim ona jest 
w łaściwie? Czy je j się podoba?

Lu V ałterra siedziała przy m ałem  biurecz- 
ku, pisząc jak iś list. Salonik był w ytw ornie 
um eblow any, ściany jego zdobiły jedw abne 
obicia w kolorze żółtym.

W ręczając je j bukiet fiołków , Raoul zło­
żył na je j dłoni długi pocałunek.

— Cieszę się, że pana widzę! — rzek ła  
uprzejm ie Lu V alterra.

—• Czy to grzeczność tow arzyska, czy 
p raw da? — zapytał, uśm iechając się.

— Raczej praw da. Pan  m nie zain tereso ­
wał. Miałam dotychczas do czynienia z ludź­
mi, k tttrzy  zdobyw ali kobiety  p ieniądzm i, a l­
bo swą pozycją w świeeie, a to jest upo­
karzające.

Gdy ^przeszło pół godziny, rozm ow a obo j­
ga w eszła na tory  zupełnie już przy jac ie l­
skie i szczere. D ow iedział się, że Reynold 
w ynają ł dla niej tę willę, że znała go daw ­
niej, a jedynie bojąc się, aby ich w spółpa­
sażer, ów nerw ow y człow iek o dziw nym  
akcencie, Sergjusz M atwiejew, znany reży­
ser, nie dow iedział się o je j znajom ości 
z Reyńoldem , udaw ała, że go nie zna. D o­
w iedział się też, że m a być zaangażow ana 
do „Ufy" i w krótce ma nakręcać film, o p a r­
ty na tem atach m eksykańskich .

— Jest pani zagadką poprostu! — rzekł 
w końcu Raoul de Tessć. — Reynold w ynaj­
m uje dla pani willę, obsypuje pan ią  p rezen­
tam i, ąda je  pani p rzyjaciela, a pani tw ierdzi, 
że pani nigdy nie by ła  jego kochanką. Ser­
gjusz M atwiejew k rąży  koło pani jak  lew 
kolo gazeli, a pani rów nież w ypiera się, aby 
żyw iła dla niego uczucie miłości. Czegóż pani 
szuka, czego pani chce, do jakiego celu pani 
dąży? — W  m iarę, jak  mówił, głos jego n a ­
b ierał coraz silniejszych, praw ie groźn ie j­
szych in tonacyj. Miłość do pięknej H iszpan-
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W eźm y do ręki rocznik statystyczny z r. 
1838: Związek Niemiecki sk ładał się wtedy 
z 38 państw , w śród k tórych były daw no 
„zlikw idow ane" H olsztyn, N assau, dw a księ­
stwa Anhatt, królestw o H anow eru. W olne 
Miasto F ra n k fu rt itd. W tedy w każdem  z 
n ich pow iew ała w łasna suw erenna flaga, 
dziś wywiesiły one w szystkie flagę ze sw a­
styką.

Lecz podobne stosunki panow ały  też do 
r. 1860, względnie 1870 we W łoszech. I tam  
drogą odw iecznych wpływów politycznych 
F ran c ji, H iszpanji, Niemiec oraz na pod­
staw ie daw nych średniow iecza sięgających 
różnic dzielnicow ych do poł. XIX wieku, 
is tn iały  liczne państw a i państew ka. _ — 
W pierwszym  rzędzie trzeba wym ienić P ań ­
stwo Kościelne, zab rane  przez królestw o 
S ardynji w r. 1870, następn ie  królestw o 
O bojga Sycylij czyli N eapolitańskie pod pa­
now aniem  B ourbonów , królestw o sardyńskie, 
w. księstw o T oskańskie, księstw o Parm y, 
Piacenzy, G uastalli, republikę. W enecką, Ge­
nueńską, ks. M antuańskie, Massy i C arrary , 
F erra ry , Modeny, itd. Oczywiście, że i tam 
liczne zachodziły  zm iany, w ygasały dynastje  
i p rzekazyw ały  państw o now ym  suw erenom , 
np. w. księstw o T oskańsk ie  przeszło po w y­
gaśnięciu M edyceuszów na księcia lo taryń- 
skiego F ranc iszka  II, m ałżonka M arji Te­
resy, za u tracone na rzecz S tan isław a Lesz­
czyńskiego ks. L o taryńsk ie  i do połow y XIX 
w ieku pozostaw ało  w posiadaniu  H ab sb u r­
gów. D ziesięć lat rządów  N apoleona 1. rów ­
nież odbiło  się na Itaiji w postaci stw orze­
nia now ych państw  jak o  apanaży  dla jego

ki była praw dziw a, n iety łko jak  byw ało n ie­
raz w życiu R aoula de Tesse, sp ry tn ie  p ro ­
w adzoną grą.

— W szystko to dla pana niezrozum iałe 
i skom plikow ane. Ale życie każdej n ieom al 
kobiety  zaw iera tak ie  zagadki. Nie możem y 
być tak  proslem i, jak  wy, m ężczyźni byście 
chcieli...

T w arz Raoula n ab ra ła  w yrazu źle tłum io­
nej złości. Chociaż nie m iał żadnych praw  
do pięknej H iszpanki, to jed n ak  uw ażając, 
że m iłość ku niej robi go je j obrońcą 
i opiekunem , czuł się okradziony  w swych 
praw ach , a zazdrość o tam tych  nie daw ała 
mu spokoju.

— Muszę w szystko wiedzieć! — rzucił 
k ró tko , w patru jąc  się w je j oczy i ściskając 
je j p iękną rękę w silnym , bolesnym  nieom al 
uścisku.

— Muszę? — spytała  Lu V alterra  drw iąco.
— Tak, muszę, bo cię kocham , bo nie po­

zwolę, aby jak iko lw iek  inny m ężczyzna był 
tw oim  kochankiem  lub mężem. Jesteś m oją! 
Rozum iesz? Moją! — Mówił prędko , uryw a- 
nenii zdaniam i.

W ytw orny i szukający  dotychczas tylko 
m iłosnych przygód, a nie pow ażnych i trw a­
łych przeżyć, Raoul de Tesse był, tym  ra ­
zem, om otany najsprzeczniejszem i uczucia­
mi. D w uznaczna ro la  p ięknej arty stk i, je j 
przyjaźń  z Reyńoldem , zaloty M atwiejewa, 
w szystko razem  tw orzyło  obraz dosyć burz li­
wego trybu  życia, co, jeżeli chodziło  o szcze­
rą miłość, nie było zbyt zachęcające. A m i­
mo to, a może w łaśnie dlatego, Raoul de 
Tesse w iedział, że tym razem  znajom ość 
z Lu nie skończy się ani flirtem  ani rom an­
sem  .jak  dotychczas byw ało, lecz, żc losy 
ich są złączone na zawsze. W ielkie poczucie 
piękna, jak ie  górow ało  w intelekcie Raoula, 
poczucie w ytw orzone sku tk iem  w rodzonych 
inklinacyj i stud jów  m alarstw a i rzeźby, by­
ło tu ta j oczywiście w ażnym  w spółczynni­
kiem . Ale poza tern w iedział, a raczej p rze­
czuw ał, że serce Lu jes t dobre, szczere i bez 
fałszu, ale że ona szuka w łaściw ej drogi 
w tym w ielkim  świeeie, w jak im  przyszło jej 
się obracać. W iedział, ile sideł zastaw ionych 
jest na p iękną  kobietę, ile dośw iadczenia 
i hartu  w oli trzebaliy, aby pójść w łasną 
ścieżką, nie zaś podążyć za kim ś.

— Co jest ta jem nicą  twego życia? — spy­
tał rozgorączkow any.

krew nych czy m arszałków . Księstwo Piom- 
bino nadano  szw agrow i N apoleona I, F e­
lisow i Bacciochi, żonatem u z jego siostrą 
Elizą, księstw o G uastalli o trzym uje drugi 
szw agier ks. Kamil Boghese, żonaty z sio­
strą  cesarza Paulina, królestw o n eapo litań ­
skie po  w ypędzeniu B ourbonów  o trzym uje 
trzeci szw agier cesarza Joach im  M urat, żo­
naty  z K aroliną B onaparte , a d la  m arszał­
ka B ernadotte tw orzy N apoleon w r. 1806 
księstw o Ponte Corvo, w ykrajane  z posia­
dłości papieskich, w którem  m ieszkało 8 tys. 
m ieszk., a m in ister T alley rand  został len ­
nym  suw erenem  cesarstw a jako  książę Be- 
new entu. Zresztą granice tych państew ek 
były p łynne i zależały od k o n junk tu ry  po li­
tycznej. Jak  w spom nieliśm y, rów nież licz­
ne m iasta w łoskie, podobnie jak  w Niem­
czech, Lubeka, H am burg, Brem a, F ran k fu rt 
itd., były sam odzielne politycznie jak  rep u ­
blika genueńska, Raguza, San M arino itd.

W  dzisiejszym  układzie sił społecznych 
i politycznych, w spom niane przez nas par- 
tykutaryzm y w granicach jednego narodu 
są dla nas niezrozum iałe, o tyle, że opierały  
się głów nie na w zględach historycznych. Jak  
łatw o zauw ażyć z ostatn ich  w ydarzeń, E u ro ­
pa dąży do un ifikacji: pierw szym  krokiem  
to przyłączenie A usłrji do Rzeszy. Gdzie z a j­
dzie następne przesunięcie granicy? Oto za­
gadnienie, k tóre należy narów ni do historji, 
jak  do... jasnow idztw a.

K arta E uropy zm ienia się...

J a n  M aleszewski.

• — Zanim  panu odpow iem , przytoczę to, 
co usłyszałam  kiedyś w M eksyku od pew nej 
cyganki. M iałam w tedy la t dziesięć, ale do- 
brze zrozum iałam  każde słowo i zapam ięta­
łam  je sobie. Zył w tedy m ój ojciec, m iał n ie­
w ielką haciendę. K iedyś przyszła do nas 
cyganka. Gdy zobaczyła m nie, w zięła m oją 
rękę  i poczęła wróżyć. „Czeka cię w ielka 
przyszłość i duże szczęście, jeżeli w ybierzesz 
w łaściwą drogę. Jak o  kobieta, trzy  rzeczy 
będą cię w życiu nęciły i k ierow ały  twemi 
krokam i: pieniądz, chęć w ładzy i miłość.
W szystkie trzy  rzeczy m ogą dać ci szczęście, 
ale pow innaś dobrze się zastanow ić, k tó rą  
z nich w ybrać. W idzę z twej ręki, że w y­
bierzesz miłość, chociaż kiedyś, może za la t 
p iętnaście będziesz b liska innego w yboru. 
Zjaw i się pewien bogaty człowiek z Nowego 
Świata, k tó ry  będzie cię kusił m ajątk iem . 
W  ostatn iej chw ili odrzucisz go“ . T ak  m ów i­
ła cyganka.

Z apanow ała chw ila ciszy. Raoul w patry ­
w ał się w piękne oczy Lu, k tó re  śledziły 
jakby  jak iś  da lek i obraz. Nie chcia ł mówić, 
aby nie przerw ać dziw nie uroczego i u roczy­
stego n astro ju , jak i panow ał w saloniku.

-— D opiero dziś widzę, że cyganka m iała 
rację. Dziwnie splo tły  się trzy drogi, k tóre 
mogą m nie poprow adzić przez życie w tej 
w łaśnie chwili. Reynold jes t tym  bygatyni 
ezłow iekiem , k tó ry  mnie kusi sw ym  m a ją t­
kiem , M atwiejew  może mi dać w ielką karje- 
rę  film ow ą, sławę, oklaski tłum ów , tysiącz­
ne interview y w pism ach, może ze mnie 
zrobić królow ę ek ranu . A pan...

— A ja?  — głos R aoula sta ł się tak  c i­
chym , że przeszedł nieom al w szept.

Z am iast odpow iedzi Lu V alterra  za rzu ­
ciła pięknem u brunetow i ręce na szyję.

W k ilka  tygodni później „F igaro" p a ry ­
ski zam ieścił w dziale w iadom ości tow arzy­
skich k ró tk ą  no ta tkę: „D ow iadujem y się
o ślubie znanego lite ra ta  i w spółpracow ni­
ka naszego pism a, pana  R aoula de Tessć 
z p. Lu V alterra, a rty s tk ą  film ow ą, k tóra  
ostatn io  dosta ła  engagem ent do jedne j z n a ­
szych w ytw órni i w krótce weźmie udział 
w nakręcan iu  w ielkiego film u pt. „W różba 
cyganki". Państw o m łodzi w yjechali w po­
dróż poślubną do M eksyku".

N E N U F A R Y
Fot. M u n d i  -  A m « t * '



*..v v



N a  l e w o :  Motyle odgrywa
ja bardzo ważna rolę przy za 

pylaniu roślin.

sz.iiwji. u których pręciki posiadają przy­
sadki, tworzące z. niemi dźwignię kątową, 
(idy owad wsunie swą głowę w głąb kwiatu, 
naciska na przysadki, a pylnik uderza w ten­
czas owada i wysypuj e pyłek na jego 
grzbiet. Gdy owad opuści kwiat, aparat dźwi­
gniowy wraca do swego pierwotnego poło­
żenia.

Częstymi przenosicielami pyłku kw iato­

wiaty tak hojnie rozrzu 
conc po zielni ręką Przyrody m ają dla nas 
wiele uroku. Przyciągają nasze oczy ich róż­
norodne kształty i cała skala najpiękniej 
szych barw, a niekiedy odznaczają się one 
wspaniałym zapachem, dlatego też stały się 
nawet symbolem naszych uczuć.

Mylilibyśmy się jednak, gdybyśmy sądzili, 
że to dla nas kwiety ustroiły się w ten w spa­
niały przepych. Strój kwiatów, ich barwa 
i woń m ają służyć przedewszystkiem im sa­
mym. Kwiat ma spełnić bardzo ważną rolę 
w życiu rośliny, ma zapewnić byt gatunko­
wy. W nim dokonyw ają się cudowne prze­
miany, które prowadzą do zawiązania owo­
cu z ukryłem  wewnątrz nasieniem, klóre da 
życie przyszłej roślinie.

Aby spełnić swe zadanie musi kwiat zostać 
zapylony: pyłek z pręcików jednego kwiatu 
musi przedostać się na znamię słupka kw ia­
tu drugiego. Jakąż drogę odbywają te ma 
leńkie, m ikroskopijne ziarenka- pyłku, od 
których zależy zawiązanie owocu i w yda­
nie nasienia? Sposoby, jakie służą kwia 
tom, mogą być bardzo różnorodne i wielce 
pomysłowe tak, że dało to nawet powód do 
rozważnia „inteligencji" kwiatów-.

Niektóre z kwiatów, zwykle nikłe i nie­
pozorne, pozbawione powabu i wonnego 
nektaru wysypują olbrzymie ilości pyłku, 
który, jak chm ura pędzona wiatrem, przeno­
si się dalej, by dokonać zapylenia. Wiele 
z tych pyłków nie osiągnie swego celu i opa­
dnie na ziemię, niektóre z nich jednak przy­
najm niej dostaną się na kwiat drugi, by 
„dopełnić swego obowiązku". Pylą się w 
ten sposób łany zbóż, wiecznie zielone so­
sny, leszczyna — jeden z pierwszych kw it­
nących z wiosną krzewów i wiele jeszcz,

innych. Botanicy nazyw ają takie rośliny 
wialropylnemi.

Inne kwiaty zw abiają do siebie skrzydla­
tych gości ze świata owadów, a więc pszczo­
ły i trzmiele, motyle czy muchy. Nęcą ich 
żyweini barw am i swych koron lub kieli­
chów, kuszą wonią słodkiego nektaru. Oto 
w piękny słoneczny wiosenny dzień, gdy 
zakwitają sady, wokoło drzew obsypanych 
lysiączncm kwieciem uw ijają się brzęcząc, 
głośno pszczoły. Przelatu ją z kwiatu na 
kwiat, przysiadają na chwilę i zapuszcza­
ją swe języczki, by zlizać słodką ciecz. Za 
chwilę są już gdzieindziej.

Słodkiego trunku nie otrzymały jednak 
za darmo. Bezwiednie zapłaciły kwiatom 
za słodki napój, którym się raczyły. W po­
szukiwaniu nek taru  potrącały o pręciki ob­
ficie wypełnione pyłkiem, który padał ria 
ich ciało pokryte włoskami. W ten sposób 
mimowoli przenosiły pyłek na inne kwiaty, 
dokonując zapylenia.

Pomysłowość niektórych kwiatów idzie 
jeszcze dalej. U niektórych pręciki stano­
wią jakgdyby drążki do siadania dla owa­
dów, u innych, jak  n. p. u storczyków, tych 
najpiękniejszych kwiatów,, których innó- 
slwo kry ją  w sobie tropikalne lasy, jeden 
z płatków służy jako miejsce siadania dla 
owadu, którego do wnętrza ostrogi, kryjącej 
w sobie nektar, prowadzą wskaźniki utw o­
rzone z kreseczek lub z kropeczek w od­
miennym od tła kolorze, będących niejako 
drogowskazami. Owad spija słodki nektar, 
a opuszczając kwiat, unosi na swej główce 
maczużki utworzone z lepkiego pyłku, prze­
nosząc je na inne kwiaty i dokonując w ten 
sposób zapylenia.

Pomysłowe urządzenie posiadają kwiaty

Z ia rn a  p y ł k u  h ia cyn tu  w s i lnem  pow iększeniu

Na osi kwiatowej magnolji widoczne są po 
odjęciu płatków — na górze owocolistki czyli 

słupki, na dole pręciki.



wego są motyle. Odwiedzają one kw iaty n 
głęboko ukrytych m iodnikach, posiadają też 
specjalne rurkow ate trąbki, które mogą zu 
Puszczać w głąb koron kwiatowych. N iektó­
re z naszych gatunków  krajow ych posiadają 
takie trąbki, dochodzące do & cm długości, 
u motyli egzotycznych długość takich trąbek 
przekracza nieraz 20 centym etrów. Kwiaty 
0 żywych barw ach, a zwłaszcza czerwonych, 
odwiedzane byw ają przez motyle dzienne, 
kwiaty zaś białe czy blado-różowe o silnym 
zapachu — motyle nocne. Takiem i roślina- 
un rosnącemi u nas, które zapylane są w y­
łącznie przez ćmy, są biało kw itnące liljc 
białe i narcyzy. Przez m otyle nocne zapylam  
są także kwiaty, które przez cały dzień ma 
ją  korony zam knięte, wskutek czego są om 
niedostępne dla m otyli dziennych: dopiero 
wieczorem kw iaty takie o tw ierają się a rów 
"oczcśnic zaczyna wydobywać się silna woń, 
która nęci zdaleka rozm aite zmierzchnice.

Nietylko jednak w iatr czy owady są prze 
nośnikami pyłku i pośrednikam i w zapyla­
niu kwiatów. Są takie rośliny, których kwia- 
*y zapylają ślim aki, przenosząc ich pyłek 
na swej nodze, pokrytej śluzem.

Bardzo ciekawem, chociaż naogół mało 
znanem zjawiskiem , jest zapylanie kwiatów 
Przez ssaki, a mianowicie przez nietoperze.

iserwacje przeprow adzono głównie na nie­
toperzach jaw ajskich, które niem ałą rolę od 
krywają przy zapylaniu niektórych tam tej 
szych roślin. Nietoperze odw iedzające kwiu- 

’ Pos' aBają  język specjalnie dostosow any do 
P° ierania nektaru  i pyłku: posiada on dłu 
V ^  Cm’ a lla końcu znajdu ją  się

i ikatne brodaw ki lub rogowe w yrostki 
. c lar i pyłek zapylanych roślin, wśród 

°rych znajdu ją  się niektóre agawy i bana 
ny’ slanowią pożywienie dla nietoperzy, któ- 

P!zenosząc się z rośliny na roślinę, po­
średniczą w len sposób w miłosnem mi 
storjum.

U W krajach  podzw rotnikowych pyłek z 
, ' ‘atu na kw iat przenoszony bywa nieraz 

Przez ptaki, a mianowicie przez kolibry, 
la rn 'ki i niektóre gatunki papug. Szcze 

. '  n*c kolibry, znane zwłaszcza z Meksyku 
jo d k o w ej Ameryki i północnej części Anie- 

 ̂ 1 Południowej, są doskonale przystoso- 
ane do współżycia z kwiatam i i do czer

N a p r a w o :  
Z dojrzałego 
woreczka pyl- 
nikowego śla­
zu wysypują 
się liczne zia­
renka pyłku...

N a  l e w o :  Przekrój poprzeczny
pręcika lilji ukazuje nam jedną 
z czterech komór pyłkowych. — 

Zdjęcie silnie powiększone.

pania z ich m iodników słodyczy. Duże usłu­
gi oddają  im delikatne dzioby, niekiedy 
o bardzo znacznej w porów naniu z w ielko­
ścią ciała długości i rurkow ate języki, w re­
szcie zdolność zatrzym yw ania się w pow ie­
trzu i zaw isania przy kwiatach.

U niektórych roślin wodnych zapylenie 
dokonać się może za pośrednictw em  wody. 
jak np. u pięknej, hodow anej po akw arjach . 
rośliny, zwanej w alisnerią lub murzyńcem. 
Gdy jej kw iaty pręcikowe są już dojrzałe, 
w ypływ ają na pow ierzchnię wody i two 
rząr z płatków  jakgdyby łódeczkę, podpły 
w ają do kwiatów słupkowych i w ten spo­
sób pyłek z pręcików może przedostać się 
na znamię słupka.

Tak różnorodnem i drogam i dokonuje sio 
w przyrodzie przenoszenie pyłku kw iatow e­
go z kw iatu na kwiat, m ające na celu speł­
nienie najw ażniejszego zadania rośliny: za ­
chow ania gatunku. j ) r  z .  M.

W języczkowym kwiecie eyku- 
rji  widoczne tą  wydłużone rur­
kowate pylnlkl, pozbawione 

Jul pyłku.



XVIII SALON FOTOGRAFljn POLSKIEJ WE LWOWIE
.Praca mięśni i maszyn" Łucjana Gwoździa, Chorzów II. — „Studium" Henryka Hermanowicza, Kr*{|IUeiliec.

„Kaziuki" M ariana Krysztofika, Wilno.

„Kwitnqcy kasztan" Marji 
Panasiewiczówny, Wilno.

H ala zcbraii „Lwowskiego T ow arzystw a  F o to ­
graficznego". Na stołach i krzesłach, naw et 
na podłodze, leża s tosy  paczek pocztowych, 
k tó re  członkowie K om ite tu  w ystaw ow ego 
bez w y tchn ien ia  rozpakow ują ,  ro zk łada ją  na 
Molach, a po chwili o d k ła d a ją  na inne miejsce. Przez te 

chwilą inni członkowie — tym  razem  członkowie K o ­
misji k w a lif ikacy jne j  — o g ląd a ją  i oceniają  każdy 
obraz, da jąc  mu potem „noty" jak  W kata logu  szkolnym.

Tak przez k ilka  dni odbyw a sic praca wstępna, snrto-
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„ULPIA SERDICA

N a  p r a w o :  Uniwersytet sofijski i « t  »i
wy™ainów0C" Snym gmachem' wyposażony: najnowsze aparaty i urządzenia naukowe

miejscu, gdzie dzisiaj wznosi się stoli­
ca Bułgarji, z domami otoczonemi 
wieńcem ogrodów — stała przed w ie­

kami rzym ska warownia Ulpia Serdica. W a­
rownię tę, razem z potężnym niegdyś cesar­
stwem rzym skiem , zburzyły hordy barbarzyń­
ców, a następnie ze stepów dzisiejszej Ro­
sji przybył obcy w Europie szczep Bułga­
rów, którzy skojarzyw szy się z Słowianami 
półw yspu bałkańskiego, stworzyli nowe po­
tężne państwo. Na miejscu w arowni Ulpia 
Serdica, pow stało bułgarskie miasto Szedec, 
k tóre podzieliło los wszystkich innych miast 
bułgarskich, podbitych i zaanektow anych w 
11 wieku przez Turcję.

Panow anie Turków , którzy wstrzymywali 
gospodarczy i socjalny rozwój narodu buł 
garskiego, trwało przez pięć stuleci. Tym-

się łańcuch gór bałkańskich, opiewanych 
w praw ie wszystkich pieśniach ludowych. 
W  lasach tycli gór znajdow ali dzielni syno­
wie Bułgarji pewne i niedostępne kryjów ki, 
podczas wielu walk powstańczych o wolność 
narodu.

Bułgarja, to błogosławiony k ra j źródeł 
wód m ineralnych. W  najbliższem  sąsiedztwie 
stolicy znajduje się ponad tuzin miejsc ką- 
pielowo zdrojowych. W pierwszym  rzędzie 
u s łu g u je  na uwagę Bankia, k tóra oprócz 
w spaniałych will, posiada słynne z leczni­
czych właściwości wody, o tem peraturze cia-. 
la ludzkiego. Odległa jest zaledwie 18 kilo 
metrów  od stolicy; trasę  przebywa się wy- 
godnemi autobusam i lub koleją podm iejską. 
Równie sławnemi są uzdrow iska m ineralne 
Gornia Bania i Kniajewo, a piękne, w

stylu m aurytańskim  zbudowane łaźnie m iej­
skie Sofji, są zasilane ze źródeł siarczanych.

Stolica Bułgarji, poza temi w yjątkowemi 
możliwościami Ieczniczemi, jest przede- 
wszystkiem środowiskiem  życia polityczne­
go i zagranicznego repertuaru . Nowoczesny 
uniw ersytet grom adzi całą kształcącą się 
młodzież, a w spaniały tea tr narodow y wy­
stawia najlepsze sztuki własnego zagranicz­
nego repertuaru. Bułgarzy są badzo gościn­
ni, a obcy, który  tu zawita, zdoła się w b a r­
dzo krótkim  czasie zaaklimatyzować.

Piękny ten k ra j, zamieszkały przez in te­
ligentną dzielną ludność, która mimo wiel­
kich przeciwieństw i ka tastro f politycznych 
gorliwie pracuje nad stworzeniem  lepszego 
ju tra , zyskuje serce turysty i każdego, k tó ­
ry pozna bliżej Rułgarję, O-st.

czasem odkryto Amerykę, rew olucja francu­
ska stw orzyła nowy porządek świata, a żoł­
nierze napoleońscy ugruntowali w całej Eu­
ropie je j ideologję.

Te zdarzenia i przew roty  odbiły się sto­
sunkowo słabem  echem w tej części pań ­
stwa tureckiego, gdzie zam ieszkiwała lud­
ność bułgarska, k tó ra  nigdy nie zapom niała o 
swoich tradycjach narodow ych i żywiołowo 
przyw iązana była do wspomnień wielkiej 
przeszłości.

Mimo kilku nieudałych powstań, odzyskał 
naród bułgarski wolność, po w ojnie z roku 
1877— 1878 i jak  legendarny p tak Feniks po­
wstało z popiołów nowe, niezawisłe państwo. 
T ery to rja  bułgarskie jednak  pozostały pod 
władzą obcych państw  a większa część dzi­
siejszego królestw a bułgarskiego, stosownie 
do układu berlińskiego pod nazw ą W schod­
niej Rumelji, była pod władzą suw erenną 
sułtana, jako kra ina  autonom iczna, która 
dopiero w roku 1885 wróciła do k ra ju  o j­
czystego.

Świeżo powstałe państw o bułgarskie, mu­
siało otrzym ać nową stolicę: jako  taką  obra­
no starą  warownię Ulpia Serdica, późniejszy 
Szedec, którzy już od daw na Bułgarzy na­
zwali Sofją. Głównym powodem tego wybo 
ru  było centralne położenie miasta. Była w 
owym czasie Sofja małą prow incjonalną 
m ieściną z około 30 tysiącam i mieszkańców , 
małe, krzyw e uliczki, wieczorami oświetla 
no lam pam i naftow em i: niskie jednopiętro­
we dom ki zamieszkiwali pobożni rzem ieśl­
nicy lub kupcy. Dzisiaj jeszcze, znajdzie tu ­
rysta sporo relikw ij z Ulpia Serdica w wspa- 
nialem  muzeum narodowem. Ale z miasta, 
z ostatnich dziesiątek lat zeszłego stulecia 
nic nie pozostało. oprócz starego konaku 
tureckiego W ali (gubernatora), który  jednak 
ciężko rozpoznać w postaci zmodernizowa 
nego zam ku królewskiego.

Stolica Bułgarji liczy dzisiaj ponad 300.000 
mieszkańców, a prezentuje się jako w ielko­
m iejskie środowisko, w którem  żyje się wy­
godnie i przyjem nie. Dawne stare i kręte 
uliczki, to obecnie szerokie, świetnie wy­
asfaltow ane bulw ary. Domki o charakterze 
przedm iejskim  ustąpiły m iejsca całym blo 
kom w ielopiętrowych masywnych budowli. 
W iele u roku  nadają m iastu traw niki i drze­
wa, okalające każdy niem al dom, tak że 
w iosną lub w lecie spraw iają wrażenie, jed ­
nego wielkiego ogrodu.

Już samo położenie Sofji jest godnem zo­
baczenia (500 m nad poziom em  morza). Na 
południe od miasta w odległości 7 kilom e­
trów, wznosi się góra W itosza, k tó re j szczyt, 
w wysokości 2286 metrów, t. zw. Gzereti 
W erch (Czarny W ierzch) jest celem niedziel­
nych wycieczek wielu turystów . Całkiem 
hiisko od strony południow o zachodniej sto­
licy, zna jdu je  się góra Luli-n, nie bardzo 
slrom a, w zimie ulubiono miejsce narciarzy. 
Okobi 20 kilom etrów  za miastem zaczyna
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/.— - i i  iccly przed k ilku  laty  pojaw iły się
y  pierwsze sery jne wozy o liu jach aero- 

— dynam icznych, o k a ro serji otprofiln- 
wunej w ton sposób, aby zm niejszyć do 
m inim um  opór pow ietrza — nabyw cy tych 
wozów zaczęli narzekać na niezbyt wygodne 
rozw iązanie wnętrz. W siadając, pasażer 
m usiał zginać się jak  scyzoryk; naw et zw y­
kle „Barsialliny", czy „H iickle" narażone by­
ty na zgniecenie o sufit lim uzyny; a k ie ­
row ca m usiał m ieć szyję znakom icie... w y­
gim nastykow aną, aby móc w yjrzeć ze sw e­
go przyziem nego „pudla", celem sk o n tro ­
low ania sygnałów  ulicznych.

O ile daw niej m niem ano, iż dla zm nie j­
szenia oporu  pow ietrza trzeba obniżać 
przód sam ochodu, — 
przez w ydatne spła 
szczenię m aski — z 
czasem producenci 
doszli do w niosku, iż 
najw iększą oszczęd­
ność w zużyciu paliwa 
daje  usuw anie wirów 
pow ietrznych, tw orzą­
cych się tuż za w o­
zem. Stąd pow stała 
koncepcja spłaszcza­
nia tyłów sam ocho­
dów.

Jak  w ażne d la na le­
żytego trzym ania się 
drogj jest rozw iązanie 
tej spraw y — o tern 
świadczy fakt, iż n a j­
nowsze wozy rek o rd o ­
we, jak np. sam ochód 
rekordzisty  Eystona, 
m ają  nawet specjalne 
stery, przypom inające 
stery sam olotowe. S łu­
żą one do utrzym ania 
rozpędzonego wozu na 
trasie, u ła tw ia ją  k ie­
rowcy trzym anie się
w ytkniętego k ierunku.

Oczywiście dla ce­
lów turystyk i czy 
sportu  szosowego la 
kie stery są zbyteczne.
W bgóle trzeba tu taj 
pam iętać o wygodzie 
jazdy!

Po okresie p ionier­
skich prób nu polu 
aerodynam ik i — za

częto obecnie harm onizow ać potrzebę zm nie j­
szenia oporu  pow ietrza (co daje w iększą 
oszczędność w zużyciu paliwa) z potrzebam i 
kom fortu i wygody.

N ajnow sze m odele przynoszą szczęśliwe 
nieraz rozp lanow anie „w nętrz". W praw dzie 
na jislotiiiiejszem „w nętrzem " sam ochodu 
jest to, co mieści się pod m aską, czyli m o­
tor, ale przecież nie obojętną nzecizą dla 
autoniojirlisty jest także sp raw a zawieszenia 
wozu, resorow ania, a w końcu — w idzial­
ności i wygody w prow adzeniu.

P o d c za s  d ł u g i c h  p od ró ż y  n ieo cen io ne  u s ł u g i  oddaje  p a sa że rom  urządzen ie ,  
k tó re  przez od p o w ie d n ie  u łożen ie  p r z e d n ie go  s ied zen ia  tw o r z y  z n iego  

w zg lęd n ie  w y g o d n e  łóżko.

N ow o cze sn e  r o a d s te ry  m a ją  b u d y  ch o w an e
za s iedzen iem  k ie row cy .

N ą  l e w o :  W otwartym  samochodzie
stosuje się zamykane popielniczki, aby 
prąd powietrza podfzas jazdy, nie wy­

wiewał z nich popiołu.

w naoliwionych, brudnych wnętrzno.ściac 
wozu — obecnie można „dosiadać" stu 
konnego wozu w ubraniu... więczorowen 

Istotnie, w nętrze eleganckiej lim uzyn 
zaopatrzonej w fotele klubow e, czyż ni 
daje ,,gabinetow ego" kom fortu?!

Na tein polu poczyniono znaczne, mil owe 
postępy, Dawnliej jodynie w luksusow ych 
lim uzynach czy kabrio letach  znajdow ali­
śm y 'wygodnie rozm ieszczone „szykany", 
jak  to  określa gw ara autoinrtbilislów, w ro ­
dzaju  zapalniioz.oik autom atycznych, obszer­
nego pom ieszczenia dla kufrów , szybko za­
m ykających się bud, pięknie zaopatrzonej 
tablicy rozdzielczej z św iecącym  szybkościo­
mierzem  iibp.

Diziisiaj to w szystko przestało  być luksu­
sem, należy do norm alnego w yposażenia 
wozu. Rzecz p rosta  — w wozach droższych 
m am y więcej udoskonaleń, w ięcej pom y­
słów, u łatw iających  i uprzyjem niających 
jazdę.

Podczas gdy ongiś sport sam ochodowy 
w ym agał silnej ręki i narażał n iejednokro­
tn ie  kierow cę na konieczność grzebania



Jeśli w spom nim y t/u jeszcze o uproszczo­
n e j  zm ianie biegów  zapom ocą w ygodnie 
umieszuzionego 'lew arka, pysznie am'«nty- 
zow anej kierow nicy, nie o d b ija jące j w strzą­
sów  — dojdziem y do w niosku, iż sam o­
chód s ta je  się Instrum entem  dostępnym  dla 
w szystk ich , naw et dla osób pozbaw ionych 
zapraw y  sportow ej.

Nic dziw nego, że z dniem  każdym  w idzi­
my coraz w ięcej pań przy k ierow nicy . N o­
w oczesny sam ochód jest m iękki w p ro w a­
dzeniu  — czuły na najm niejszy  gest k ie ­
rowcy.

Jakiże daleko zastały  za nam i „p rzed h i­

F E L I K S  D A N G E L

sto ryczne" ozasy autom obilizm u, gdy po­
d różu jący  sam ochodem  przyw dziew ał „kom ­
binezon.", oku lary , k ask  z k lapam i na uszy! 
Gdy najw iększe uznanie  budził ten pasażer, 
k tó ry  na jsp raw n ie j um iał ła tać  dętki...

P rzy  ob liczaniu  szybkości jazdy  trzeba 
było sporo  czasu odliczać na monitowanie 
opo/n, k tó re  łapały  gwoździe z jak ą ś  w y ra­
finow aną złośliw ością. A ponadto  mocno 
napom pow ane opony nagrzew ały  się b a rd zo  
prędko . N ierzadki był w idok, zw łaszcza 
w górskich  okolicach, że au tom obitiś ta  w y­
ru szał do wsi po wodę, aby skropić ro zp a­
lone koła...

S e m iu u iii

Z m rok nas otulał.
Gdzieś tam  pono, poza maszem jestestw em , 

w tulonem  w słom ę rozkołysanego na w io­
sennych w ybojach wozu, byli i in n i ludzie 
i p a ra  kon i i wieś i d roga i las, ale konie 
w yczuw ało się tylko po dym ieniu  ostrego 
zapachu  skóry , a ludzi po głosach i ogn i­
kach  papierosów .

Jechaliśm y  w bis.
Na p o dk rady  — n a  pogański fest w iosen­

nego tokow iska.
Nie k leiła  się rozm ow a, choć hr. O lutek. 

opow iadał ciekaw ie i wesoło, a zapalony  
pap ieros w ydaw ał się gorzkim  i /nieznośnym 
i raczej zachęcał do snu, niż go płoszył.

— W ięc — nie dokończyłem  waru w czoraj 
tej anegdoty . Mówię w am  — w ychodzę 
z cha ty  o świcie, a tu prezes i Zosia — có r­
ka gajow ego... W pierw  nic zo rjcn tow ałem  
się, bo byłem  zaspany, ale później. Co w i­
dzę? Jezus, Jezus, prezes ją  trzym a — m ó­
wię w am , a ona  nic, tylko się śm ieje. W ięc, 
pow iadam : „Prezesie, opow iem  w szystko 
pań sk ie j żonie", a on n a  to:

—  K łan iaj się pan  ode m nie — i da le j c a ­
łuje.

Ale causeu r w spaniały , m ając na w pół 
uśp ione audy to rjum , p rzerw ał po  chw ili 
i sam  w słuchał się w tę ciszę przedziw ną, 
k tó ra  kloszem  n iep rzen ikn ionym  pokryw ała  
kolebiący się wóz.

— Ozy aby R utow icz zasadził?
— Podobno jest k ilka starych  krechtu- 

i i o w , a i m łodzież już się odezw ała.
— P ara  im... jan i usiegda na K aladu za- 

czynajuć... w trąc ił A ndrzej gajow y.
Ludzi o garną ł chłód w ilgocią nasycony.
F u rk a  w jechała  w las.

*  *  *
Inne, o jakże  inne  je s t n o k tu rn u  w span ia­

łe podk radów  do głuszca, od pieśni bachicz- 
m j cietrzew ia. Gdy fam , na  suchych w rzo­
sow iskach, z p ierw szym  rum ieńcem  św itu, 
zabulgota  p ieśn ią  faun iczną  cietrzew  ko ch a­
nek. gody się jak ieś św ięcą starogreckie. 
To nie brzozy tak ropuściły  swe gałęzie, ale 
leśne n a jady , w słuchane w peanow ą pieśń, 
rozczesały  w łosy, a rum ieńcem  św itu i w sty­
du n a s taw ia ją  swe białe, dziewczęce ciało.

A p tak  gra rozkochany , barw isty , w spa­
niały , w m iłosnym  kon tredarisie  pusząc  swe 
pióra. K aszle z ekstazą, gdy gardło  nabrzęk- 
1 1  io bulgotem  zaklęć najśw iętszych. A z n ie ­
ba. k tó re  do tąd  zdobił b ro k a t nocy  spog ląda 
nań gw iazda p o ran n a , dopóki ciekaw ego' je j 
oka nie zgasi pozytyw ista dzień.

T u w kn ie i jest inaczej.
Nie oddzieliły  się w m ro k u  jeszcze zupeł­

nym m chy szare podueflow ałe od ko lu m n a­

dy drzew , a n iebo acz zbladło  ju ż  w k o b a l­
cie nocy, jak  nam io t czarnoksiężn ika  p o k ry ­
wa jeszcze las. Śpią p tak i sw arliw e i szary  
lub  czw oronożny snem  pełnym  strasznych  
w idziadęł w alki o byt, śp ią drzew a, bezruche 
up io ry  czubam i sw em i w y patru jące  św itu.

A 0 111 zaczyna.
Nie bezw stydną p ieśn ią  kochan ia , k tó ra  

słońca się nie boi, ale głosem  zakonsp irow a­
nego szyfru, pełnego szarych  dźw ięków  a p a ­
ra tu  M orse‘go.

Ty/k... tyk tyk... tyk...
Sypią się k ask ad ą  głuszcowe zaklęcia u ję ­

te w suche um ow ne znaki, by zam knąć się 
gw ałtow nie szyfrem  „stop" k laśn ięciem  gło- 
śnem  dzioba.

Ale głos już p a d ł w las uśpiony.
Choć ta jem niczy  — lecz głośny i zbudził 

ostrzeżenie.
1 w tedy p tak  d la  stłum ien ia  go szep t cichy 

w ydaje:
I słucha, co m u na to odpow ie las i rd z a ­

wa kochanka.
-  Z apadł się św iat człow ieczy.

To n iep raw da, że is tn ie ją  m iasta  lśn ią ­
ce w ężow iskiem  neonów , n iem a praw d u zn a ­
nych i na rzu co n y ch  sam em u sobie przez 
człow ieka. Tu na m chach w ielkich, z k tó ­
rych spłynęły n iedaw no lodow ce, m łodym  
św iatem  w łada jeszcze D yluw ium . A p raw a, 
nakazy  i p rzyw ileje  dyk tu je  puszcza.

T/o w szystko należy do przeszłości. .Piękne 
panie, zasiada jące  dzis ia j w obitych  sk ó rą  
(Otellach przy  k ierow nicy  — mogą pośw ię­
cić się trosce o... zharm onizow an ie kolloru 
sukni z obiciem  w nętrza  i k a ro se rją , albo 
o odpow iednie schow ki d la  bagażu (neseser, 
pudełko na kapelusze i tp.).

— P rzesada?  — Być może. Alle fak tem  
jest, że na jnow sze  m odele sam ochodów  
zd rad za ją  nietyltko postęp w dziedzinie zd o ­
byczy azysto technicznych, lecz także w u ła ­
twi, aniiu i u p rzy jem n ian iu  kierow com  i p a ­
sażerom  tego  popu larnego  środka lokom o­
cji. Ja ro sław  Janow sk i.

W S P O M N IE N IE  M Y Ś L IW S K IE

fortepianow y, to  technicznie uderzan ie  po 
p ły tkach  z kości słoniow ej, k tó re  zkolei po­
ru sza ją  m ałe m łoteczki strunow e. K ażdy 
z instrum entów  m a ściśle nak reś lan y  efekt 
pojedyńczy, co jed n ak  w całości stanow i so­
natę.

—  P orów nan ie  ty lko  pozorn ie  dobre, drogi 
panie. Gdy w pańsk im  p rzyk ładzie  efektem  
m echan ik i in s tru m en tu  jest sona ta  czy se re ­
nada, to  tu, na tokow isku  m am y ty lko  k lask  
suchy i ciche, a b y na jm n ie j n ieefek tow ne 
syczenie, gdy p tak  głuchnie.

— W ina jednak  n ie  leży w p ieśn i głuszco­
wej. Gdyby P ię taszkow i zag rano  Szubertow - 
ską serenadę — odniósłby w rażen ie  hałasu  
m uzycznego —  człow iek, k tó rem u  las nic 
n ie m ów i, ana lizu je  tak  jak  d o k tó r pieśń 
głuszca. D la h is to ryka  rzeźba P om padour 
w W ersalu  będzie ty lko po rtre tem  wielkie) 
am ouresy  w dezabilu , dla arty sty  będzie 
skończonem  arcydziełem  Canowy.

Do K uren ia  szedł gajow y Juszkiew icz.
—  P an a  nam , pany. Jen i dn ia  h a ju t‘sia. 

W  nocy ich sam a zabaw a.

Rom antyzm  głuszcowy w toku je s t niczem 
innem , jak  au tosugestją , k tó rą  sobie narzucił 
sam  człow iek. P rzedw iośn ie , noc, tru d y  w y­
praw y, stanow ią dekorację , k tó ra  s tw arza  
efćkł. Nic ponadto .

—  Nie zgodziłbym  się z panem ...
—  I w łaśnie m nie to dziwi. P an  jak o  p rzy ­

rodn ik  wie rów nież dobrze  jak  ja , lekarz , że 
sam a pieśń głuszcow a, jak  je j rzekom e cza­
ry. są niczem  innem , ja k  tak im , a nie innym  
przejaw em  biologicznym  w życiu p tak a  te- 
łrac  uTOgellus. W  pew nym  okresie  na sku tek  
określonych  bodźców  zew nętrznych , p o k a r­
m ow ych, a w reszcie i k lim atycznych , p tak  
zaczyna reagow ać. Zm ienia try b  życia, ok o ­
licę leśną, a organizm  jego podśw iadom ie 
i instynk tow o każe m u „grać".

— Słusznie, alfc pozw oli d o k tó r na m ałe 
porów nane. W iem y dobrze, że o rk ie stra ln ie  
rozp isana so n a ta  księżycow a, jedno  z n a j­
w spanialszych dziel m uzycznych, rozpada się 
technicznie na człony ork iestrow e. F agot 
i k la rn e t, flet i w ałto rn ię , skrzypce, w io lon­
czelę i fo rtep jan . T echn ika  dę ty ch  in s tru ­
m entów  n ak azu je  dm uchan ie  w nie, k unsz t

Z ciężkim  łopotem  sk rzydeł op ad ł na  zie­
mię.

Spłoszył go św it, k tó ry  osreb rzy ł już czu ­
by sosen, więc tu w m roku  cienia leśnego, 
gdzie reflek s dn ia  nie dochodził jeszcze, za ­
śp iew ał-sw ój opust ostatn i.

W ielka p lam a cienia, m asyw  dużego p ta ­
ka  o skrzydłach  opuszczonych kroczył po 
m chu z ekstatycznie  podniesioną głową.

A gdy pad ł strza ł — p ie rś  sw ą g ranatow ą, 
dekorow aną ko lo ram i krw i w ysiłkiem  o s ta t­
nim , na znak  pro testu , ku  n iebu puszczań­
skiem u odw rócił.

*
Byt dzień.
W schodził leniw ie, m okrem i p ła tam i 

m gieł czerw one ślepie słońca przecierając.
Gdzieś tam  za lasem  bełko ta ły  cietrzew ie.
W óz toczył się w olno, bez pośpiechu, 

m niej już ostrożnie i tajem niczo przez ro z ­
w idniony św iat.

— I m ów ię ja  p rezesow ej: uw ażaj d o b ro ­
dzie jka  na  męża, bo jeszcze z polow ania 
k iedy  rozam orow any  pow róci. A w iecie co 
ona  na  tot

„Panie... Jem u to już od ta ł nie w głowie".
D októr pop raw ił się na  siedzeniu , zapalił 

p ap ie ro sa  i m ów ił:
—  Jak  to pau pow iedzia ł o te j rzeźbie 

Pom padour?
A praw da... no  tak , czy ja  z resz tą  w iem ? 

Noc by ła  piękną... I ta  jego serenada.

20* AS PRZELOT N AD  „B O U L D E R  D AM "
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Z O F J A  L L B IC Z - Z A L E S K A

Sw iderski w yszedł z b iu ra  i sk ierow ał sii- 
w strony  to k arn i walców. Pow iedziano  mu. 
że lam znajdzie  B entkow skiego. C hodnik 
prow adził m iędzy budynkiem , w którym  zn a j­
dow ały się k ancelarje , a torem  kolejow ym . 
Sw iderski w tulił głęboko ręce w kieszenie, 
zgarb ił się, głowę opuścił ku ziemi. Z każdą 
chw ilą był 'b a rd z ie j przygnębiony.

Chyba rzuci tę p rzek lę tą  H utę i pójdzie 
gdzieindziej szukać szczęścia. Od czterech 
lat znosi te straszne  stosunki. Czuje, że jest 
u k resu  sił i w ytrzym ałości. U staw iczna w al 
ka  z n iekarnym , zuchw ałym  robo tn ik iem , 
n iezrozum ienie  ze strony  dyrekcji, a b rak  
jak iegokolw iek  oparc ia  w yczerpały  go do 
ostatka. Czuł się sam  ze sw oją d ob rą  wolą, 
nadzie ją  i m iłością pracy. Przeciw  niem u 
była ca ła  ta  o lbrzym ia Huta.

Z am yślony p o tk n ą ł się w ciem nościach na 
kaw ałku  jak iegoś d ru tu , k tó ry  go dotkliw ie 
uderzy ł w nogę. Ból w yrw ał go z rozm yślań. 
R ozglądnął się w koło.

Zaledw ie k ilka m etrów  dzieliło  go od to ­
karn i. P rzyśp ieszy ł k roku , pchnął ciężkie 
oku te  drzw i. W ieczorem  praca  nie była zbyt 
in tensyw na.

Św iderski obo ję tn ie  rzucił okiem  na to ­
czony w alec, m ach ina ln ie  podn iósł zw iniętą 
w tu tkę cieliką wiórl^ę, ro ze jrza ł się w koło 
i nie w idząc n igdzie B entkow skiego, ża- 
w rócił.

Noc była jasna , księżyc na now iu znaczył 
się lekk im , złotym  tukiem  w śród drgających  
gwiazd. Po deszczu zrobiło  się ciepło. Św i­
dersk i pom yślał, że cały u rok  św iata  jest co­
raz b ard z ie j i coraz dalej poza nim . Źe już 
p rzes ta ł od daw na reagow ać na p iękno  na 
tu ry , że w iosna dla niego już n igdy nie 
p rzyjdzie. W estchnął. N iepokój og a rn ia ł go 
co raz  w iększy.

Szedł w śród posk ładanych  na stosy k aw a ł­
ków  żelaza, m ijał to ry  ko le jk i, przechodził 
obok k ranów  i pod k ranam i, k tó re , u s ta ­
w icznie w ruchu , huczały , w arczały  i gw i­
zdały w noc, w ciem ności i p rzestrzen i.

C hodnik zostaw ił gdzieś z boku i szedł 
n ap rze ła j do w alcow ni. T u ta j ruch byt w ięk­
szy. W  b lasku  ognia czerniły  się sylw etki 
p racu jących  ludzi.

— Serw us Św ider — zaw ołał 1 1 1 1 1  w prost 
do ucha m łody, n iefrasob liw y  głos i mocna 
ręka  z całe j siły uderzy ła  go w plecy.

— D obry w ieczór, W erek! N iema tu u was 
dy rek to ra  ?

— Był p rzed  chw ilą. C hodźm y zobaczyć, 
może jeszcze gada ze starym . Ale co ty taki 
do niczego? Znów m asz zgryza?

— Et! —  Sw iderski n iechę tn ie  m achnął 
ręką. W eszli do w alcow ni. Żelazna podłoga 
ug inała  się pod nogam i, Św iderski zaw sze 
odczuw ał pod nią p różnię , m yślał o tern, że 
pow inien uw ażać, żeby się gdzieś nie po­
tknąć  i rów nocześnie nie mógł oczu o d e r­
w ać od fascynującego  w idoku, jak i się przed 
nim roztaczał. R obotnicy długiem i szczypca­
mi ujm ow ali rozżarzone listy  żelaza, zręcz 
nie w kładali w w alce, k tó re  za chw ilę w y­
rzucały  je  z hukiem  przed siebie pod nogi 
p racu jącym , k tórzy  au tom atyczn ie  p o w ta ­
rzali znów lo sam o. I już rozp łaszczona, w y­
d łużona blacha sunie po w ałkach żelaznej 
podłogi na d rugą stronę . Inny robo tn ik  wsu 
wa ją  m iędzy walce, ażeby ją  oddać dalej 
za chw ilę. Za n ią suną inne; p raca  trw a 
w ród m onotonnego huku  w yrzucanych 
blach. *

W erek  tow arzyszył Sw iderskiem u, p rzy ­
g lądając  się p racy  i z zapałem  m łodego in 
żyniera , k tórego ruch  w yraźnie  podnieca, 
rzucał od czasu do czasu jak ie ś  uw agi ro ­
botnikom .

B entkow skiego n ie  było.
P rzechodzili obok w alcow ni d ru tu . O gni­

ste węże pełzały z szaloną szybkością po 
ziemi. W pew nej chw ili robotn icy  łapali i< 
szczypcam i, unosili do góry, w k ładali w w al­
ce, w yryw ali je  znów, z rozm achem  okręcali 
nad głową, ażeby skierow ać w coraz to inne

IK K fU W E  K
kalib ry . -'iż. \\ k o ń c u .  jeszcze w c ią ż  roz/a  
rzonc, zw ijano jak gruby sznu r w krągli 
m otki.

- -  Gdzie może być B entkow ski?
-— Masz jak ąś  p iln ą  sp raw ę?
__ Ach lak! Chcę go w idzieć koniecznie 

Miałem znów przed chw ilą aw an tu rę  z Bu­
landą. O bija się, a na m oje uwagi odpow ia­
da  lak zuchw ale, tak  o rdynarn ie , że jeżeli 
go nie usunę, zdem oralizu je  mi w szystkich 
ludzi na oddziele. .lest ich delegatem , m uszę 
z dy rek to rem  pom ów ić zanim  go zw olnię. — 
Sw iderski zam ilk ł i po chw ili zaczął mówić 
da le j : — Oni m nie tam  zresztą  wszyscy n ie­
naw idzą. P iln u ję  ich i to im niew ygodne. 
W iem , co oni wszyscy w arci i to się im nie- 
podoba. Przez te cztery la la  dostałem  je ­
denaście anonim ów  z najgorszem i wyz\% i- 
skam i i pogróżkam i. W idzą, że m nie nie na­
straszą  i zieją jeszcze w iększą n ienaw iścią. 
S losują w szystkie m etody naw et sabotaż 
Jestem  bezradny . Będę chyba zm uszony u- 
sląp ić , bo już nie mogę dłużej... A dyrekcja  
m iękka, zam iast zastosow ać najostrze jsze  
środki, przez palce pa trzy  na tę p rzek lętą  
bandę i m nie softi* z a .  w szystko -odpow ie­
dzialnym .

Muszę teraz pow iedzieć B entkow skiem u, 
żebv sam  zrob ił z lem w szystkiem  p o rzą ­
dek, w przeciw nym  razie odchodzę z Huty.

W lej chw ili pom yślał, jak  bardzo  zm ar­
tw iłaby się jego żona, gdyby s ię . to siato.

Przyzw yczaiła  się do stosunków  w S ta­
rym  O lechnic, znalazła przy jació ł, czuje się 
dobrze w ich p ięknem  m ieszkaniu i tak 
bardzo  lubi duży prześliczny ogród, z k tó re ­
go w ciągu tych czterech  lat zrob iła  istne 
cacko.

W krótce zakw itną  bzy, narcyzy , irysy, tu ­
lipany i liiecynty na w yciętych w esy, flo ­
resy grzędach. I róże... róże... Sw iderski za­
pom niał o w szystk iem ; A gnieszka idzie w ą­
ską, ja sn ą  ścieżką. N iesie pączki h e rb a ­

cianych  róż. Uśm iecha się do niego. — — ' 
W  ogrodzie p ach n ą  odu rza jąco  kw iaty  — 
Słońce zachodzi...

W erek  sza rp n ą ł go gw ałtow nie za ram ię. 
Obok p rze jech a ł k ran .

— Co u licha sobie m yślisz! T rzeba uw a­
żać! Idziesz jak b y ś  nie znal Huty! — Gde­
ra ł w zburzony , p a trząc’ bokiem  na zm ienio­
ną, szarą  tw arz Sw iderskiego. Pow inien  był 
już w rócić do w alcow ni, ale nie m iał serca 
zostaw ić go w śród nocy, w śród H uty, w ta ­
kim stan ie  ducha. Szedł w ięc z nim , trzy ­
m ając go te raz  pod rękę.

Z naleźli się w sm udze św iatła, pada jące j 
ze stalow ni. Sw iderski i tym razem  nie mógł 
sii, oprzeć w rażeniu , że to piekło, na jp raw -

N O W E L A

d /iw s /e  piekło, w iośnie takie, jak ie  je sobie 
w yobrażało  średniow iecze. To tn la j Agnie­
szka, zw iedzając po raz pierw szy hutę, 
sw oim  dziw nym , sugestyw nym  głosem w y­
szeptała:

„P er me si va nella c itta  doi en te 
„per me si va nel‘ e terno dotore 
„per me si va tra  la perdu ta  gente. *)

P iekielne gorąco parzy ło  tw arz, oczy ośle­
pia! blask do białości rozpalonej stali, dym 
gęsty w żerał się w płuca, dusząc i dław iąc. 
R uch był w ściekły. Cztery m arteny  rów no­
cześnie m iały spust. K rany jechały  tam  
i zpow rotem , w ykonując obroty  i półobroty 
wbok, wtył. ł.yżki przechylały  się i cofały. 
L udzie usiłow ali przekrzyczeć hałas i łoskot. 
D yrek to ra  Beniow skiego nie było i tu taj. 
Sw iderski się zniecierpliw ił:

— Muszę w racać. Już go dzisiaj nie zn a j­
dę. Niech to d jab li wezmą.

_  N apewno siedzi w w arsztatach . Mają 
tam  jak iś szmelc. Będzie ich ten gips koszto­
wać k ilkadziesią t tysięcy. Żli tam  wszyscy, 
jak  ja sn y  gwint!

— Muszę w racać — pow tórzył Sw ider­
ski. — Nie pójdę już dalej. Mam dziś p a ­
skudną robotę.

— O dprow adzę Cię kaw ałek.
Do W icllRch Pieców  było niedaleko. Roz­

mowa się nie k leiła, w ięc szli w m ilczeniu. 
P rzy  w adze W erek pożegnał Sw iderskiego. 
C hciał mu dodać o tuchy, na tchnąć  dobrą 
myślą, ale nie um iał znaleźć odpow iednich 
słów. P opatrzy ł więc tylko na niego swemi 
dobrem i, dziecinnem i oczam i i pow iedział:

— Szczęść Boże!
Św iderski w szedł do budki, stan ą ł za ple­

cami K orytka. P a trzy ł się w okno. P od jechał 
wózek napełn iony  dolom item . K orytko za­
czął ważyć. W aga nie znalaz ła  jeszcze swego 
optim um  rów now agi, gdy rob o tn ik  dał znak  
ręką  ,że skończone. Inżyn ie r rzucił się:

— Do stu p ieronów  z tak ą  wagą! Jak  
piec pójdzie do d jab la , to przez W asze nie­
dbalstw o, K orytko!

R obotnik  zagryzł w argi, b łysnął oczam i 
zpodełba i zmilczał.

Sw iderskiego poniosło na W ielki Piec. 
W szedł na halę spustow ą wąskiemd, źelazne- 
rni schodam i, k tó re  p rzypom inały  drab inę. 
B aryłko, Żądło, S tępień i wszyscy inn i spo ­
ko jn ie  chodzili w koło, spełn ia jąc  sw oje 
funkcje . Sw iderskiem u przez chw ilę b łysnę­
ła myśl, że na jego oddziele jes t jak o ś  c i­
szej, niż w całe j hucie. L ubił W ielkie piece, 
lo była jego nam iętność. L ubił czystą, dobrą, 

D okończenie no słr. 31-ej.
*) Przeze mnie droga w miasto litraj>ienia, 
Przeze innie droga w wiekuiste męki.
Przeze mnie droga w naród zatracenia.

(Tl. Porębowicz).
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— y nkieś dziw ne uczucie ogarn ia  nas na
 J  w idok ośoby, o k tó re j tylko słyszeli-
'  śiny wiele, nigdy przedtem  nie og lą­

dając  je j „na  w łasne oczy“, chyba jedy­
nie na fo tog rafjach , jeśli był to ktoś sław ­
ny, zasługujący na to, aby o nim pisano. 
Szereg szczegółów, odnoszących się do tej 
osoby, pozostaje w naszej pam ięci, tw orząc 
z biegiem  czasu w yim aginow any obraz. — 
I gdy nadejdzie  chw ila po rów nan ia  tego 
obrazu  z rzeczyw istością, sta jem y najczę­
ściej bezradn i jak  dzieci wobec p ro b le ­
mu, jak  przem óc np. rozczarow anie, lpb 
ja k  dorów nać kroku  rzeczyw istości, jeśli 
„przeszła najśm ielsze nasze oczekiw ania". 
Ta druga sy tuacja  jest rów nie k łopotliw a 
jak  pierw sza, tylko, że stanow i dla nas

en tuzjastyczne  sp raw ozdan ia  głosiły niezw y­
k łą  o ryg inalność p rodukcy j tanecznych  Jó ­
zefiny Baker, wdzięk je j egzotycznej urody 
i ów tem peram en t, specyficzny dla rasy 
m urzyńsk ie j i je j odm ian (m ulaci), k tó ­
rym  bez reszty  podbiła zblazow aną p a ry ­
ską publiczność, a potem  m ieszkańców  
w ielu innych m iast europejsk ich . T rium fy  
p ięknej Józefiny, jeśli tak  nazw ać m ożna 
ten typ urody kobiecej, nie trw ały  jednak  
długo. N adszedł okres przesy tu  je j p ro ­
dukcjam i i ludzie, k tó rzy  wiecznie p ragną 
rzeczy now ych, p rzestali się nią dosłow nie 
interesow ać. Sława Józefiny  Baker, niby 
m eteor, św iecący k ró tko  w spaniałym  b la ­
skiem , zbladła, zgasła i u tonęła w morzu 
now ych zjaw isk, jak ie  w ciągu następnych 
la t w yczarow yw ano przed oczam i tłum ów , 
w ypełn iających  po brzegi słynne „Folies 
B ergeres", „M oulin Rouge", czy „C asino 
de Paris".

Ale m yliłby się ten, k toby  przypuszczał, 
że B aker zrezygnow ała w ów czas z dalszej 
k a rje ry  scenicznej. W  zaciszu dom ow em , 
pod okiem  swego m anagera , rozpoczęła do ­
p iero  w tedy gruntow ne stud ja  śpiewacze, 
a naw et — w ygląda lo na paradoks — ta-

N a  l e w o :  Józefina  Baker w obrazie „Ta­
niec a rabsk i" ,  wchodzącym w skład prog ra ­
mu rewji, z którą objeżdża ona obecnie 

Polską.
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tuczne . Z rozum iała bowiem , że sztuka jej, 
jeśli była naw et przez św iat podziw iana, 
m iała tak k ró tk i żywot dlatego, poniew aż 
nie oparła  się na rzetelnych w artościach  
artystycznych  i jako  taką stanow iła  su ro ­
wą forntę, k tó re j dopiero  trzeba było n a ­
dać przez odpow iedni szlif szlachetne 
kształty . P raca czarnej vedetty nie poszła 
na m arne. Po la tach  stud jów  w ystąp iła  po ­
now nie i znow u odniosła sukces godny jej 
nazw iska. S tała się a rty s tk ą , k tó re j kunszt 
w in terp re tow an iu  słynnych przebojów  nie 
w iele posiada rów nych przykładów  w hi- 
s to rji teatrów  rew jow ych. Mogliśmy się 
o tein p rzekonać podczas ostatn ich  w ystę­
pów Józefiny  B aker w Polsce. Śpiewała 
przesubteln ie , tańczyła z um iarem , obnosi­
ła po scenie, jak  p rzystało  na w ielką ve- 
dettę w spaniałe tualety , w ystępując na cze­
le zespołu dobrych tancerzy i tancerek . Ale 
dopiero, gdy znalazła się sam  na sam  ze 
swymi „B aker boys', gdy ruchem  b ioder 
n ad a ła  tem po ich w spaniałym  produkcjom  
jazzow ym , gdy potem  na odm ianę p o rw a­
na ry tm em  ich m uzyki w topiła w nią swą 
pieśń, up lastyczn ia jąc  ją  tańcem  — wów ­
czas dopiero  w n ie jednej nucie śpiewu, 
w niejednym  ruchu  gibkiej postaci ode­
zw ało się jak  echo z dalek iej je j ojczyzny 
to coś, co w oczach b iałych ludzi uczyni­
ło z m łodej m ulatk i w ielką Józefinę Baker.

„Ciitapak z murzyńskie j wioski'1 — jedna 
z pierwszych kreacyj „czekoladowej gwiazdy".

o wiele p rzy jem niejsze przeżycie, pow odując 
pow staw anie now ych w rażeń, k tórym  z o- 
cho tą  s i ę . poddajem y — w rażeń  tein s i l­
niejszych, im w artościow szem  okazu je  się 
z jaw isko, na k tó re  może w podśw iadom o­
ści czekaliśm y od daw na.

T akiem  zjaw iskiem  sta ła  się dla wielu 
słynna czarna  vedetta, Józefina Baker, 
k tó ra  poprzedzona w ielo letn ią sław ą, zdo 
by tą  na scenach parysk ich  m usic-hall‘ów, 
odbyła osta tn io  tou rnee  po Polsce na czele 
w łasnego zesjiołu i w łasnej o rk iestry  jazzo ­
wej. Niema chyba na świecie cyw ilizow a­
nego człow ieka, k tó ryby  nie czy ta ł o tej 
egzotycznej gwieździe. P isano  o n ie j ró ż ­
nie. Początkow o, po pierw szych je j wyślę 
pach w m etropo lji św iata, u było lo daw 
no. bo chyba już z k ilkanaście  la
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DELI KATNOŚĆ CER Y.

Masaż twarzy przy pomocy uderzania dłońmi 
od dołu ku górze.

y ' l a  poetów i zakochanych zakwitają 
( /  )  różami buzie pięknych pań. I niema 

z '  w tem zbyt iwelkiej przesady ani leż 
przenośni, ho zdrowy rumieniec na policz­
kach ma w sobie istotnie de­
likatność różanego pączka w 
rozkwicie. — Niekoniecznie ru ­
mieniec taki jest przywilejem 
Najwcześniejszych lat młodocia­
nych. Kultura nowoczesnej ko­
smetyki pozwala przedłużyć je ­
go trwanie na bardzo długie 
lata, jeżeli w parze z nią idzie 
ogólne zdrowie fizyczne, upra­
wianie sportów i należyty wy­
poczynek po pracy.

„Etre bellc — rester belle" — 
powiada Paryżanka, wyrażając 
tem niezłomną wolę kultywo­
wania swej piękności. Paryżan­
ka chce być zawsze piękna 
i młoda i umie swe życie do tej 
zasady dostosować. Czyni lo na 
dwóch drogach. Z jednej strony 
całą siłą woli opanowuje swój 
wyraz twarzy, aby wycisnąć na 
niej błogosławione piękno op­
tymizmu, pogodnego uśmiechu 
i ciągłego ożywienia, z drugiej 
zaś strony stosuje wskazania 
kosmetyczne, przy pomocy któ­
rych konserwuje, a nawet po­
prawia naturalne wdzięki.

Jak to zrobić? — zapyta nie­
jedna z pań. Indagowana w ten 
sposób znana artystka, Cecil 
Sorel, odpowiedziała kiedyś:
„Mon secret — je v e u x rester 
jeune, et j'v emploie loute mon 
e n e r g i e . . ( M o ja  tajemnica — 
to lo, że c h c ę pozostać mło­
dą i wysilam w tym kierunku 
całą moją energję).

W arto sobie postanowić lo 
samo i wziąwszy lusterko do 
pomocy studjować rysy twarzy.

czy przypadkiem niema już na nich śladów 
zniechęcenia, zmęczenia i smutku — tych 
pierwszych zwiastunów niepożądanych 
zmian oblicza. One wywołują zmarszczki 
i wiotczenie skóry, jakże postarzające- Iwarz 
kobiety. Koniecznym będzie w takim razie 
natychmiastowy ratunek, aby policzki za­
kwitły znowu różami.

liaz lub dwa razy na tydzień trzeba w ta­
kim razie zastosować maskę z białek lub 
żółtek, która zresztą i dla dobrze utrzymanej 
cery będzie doskonałym środkiem kosme­
tycznym, zabezpieczającym przed możliwemi 
niebezpicczcństwami^eStosu je się maskę
w następujący sposob: po dokładnem oczy­
szczeniu skóry na twarzy przy wieczornem 
demakilażu, osuszyć twarz i nałożyć masą, 
ubitą z żółtka i pół łyżeczki (od herbaty) 
olejku migdałowego oraz kilku kropli cytry-

P o n i ż e j :  Do zmywania twarzy wieczorem
doskonały jest płyn, powstały z rozpuszczenia 
łyżeczki wzmacniającego lotion w zimnej wodzie.

Delikatny masaż końcami palców na zakończenie 
wieczornych zabiegów.

ny. Po nałożeniu lej maseczki zaczekać, aż 
ona zupełnie wyschnie, przez co pory skóry 
doskonale się ściągają i usunąć ją przy po­
mocy letniego mleka, poczem zmywa się 

twarz dokładnie miękką wodą 
(najlepiej deszczówką) lub wo­
dą różaną. Maskę z olejkiem 
migdałowym używamy dla skó­
ry suchej, gdy dla tłustej za­
stępuje się olejek pół łyżeczką 
(od herbaty) dobrego koniaku.

Luny rodzaj maski stanowi 
piana ubita z białek. Działa 
ona jeszcze bardziej ściągająco 
i jest bardzo skuteczna prze­
ciwko zmarszczkom. Przed jej 
użyciem oczyszcza się twarz jak 
najstaranniej, poczem nakłada 
się pianą, dobrze ubitą z biał­
ka, posypując maseczkę mączką 
grochową. Po upływie dwudzie­
stu minut zmywa się maskę 
przy pomocy letniego mleka.

Używając raz na tydzień czy 
raz na dwa tygodnie maski 
z żółtek czy z białek, nie zapo­
minajmy jednak o codziennych 
zabiegach, mających za cel 
utrzymywanie buzi w wiośnia- 
nyin, podobnym różom, wyglą­
dzie. Po codziennem przemyciu 
twarzy przed udaniem się na 
spoczynek, dobrze jest zaapli­
kować sobie masaż klepany 
dłońmi, który wykonuje się obu 
rękami równocześnie, zaczyna­
jąc od dołu ku górze, malemi 
kręgami. Klepać można dość sil­
nie, co doskonale pobudza żyw­
sze krążenie krwi. Delikatny 
masaż twarzy końcami palców 
kończy każdorazowy zabieg te­
go rodzaju.

Elwira.
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S tó ł  p. Ź a n k i  
W in n i c k i e j .  —  
H o s ł ó w - K r z y -  
wo tu ły ,  w o je ­
w ó d z tw o  s t a ­
n i s ł a w o w s k ie .

S tó ł  p. J. Sz, 
W a r s z a w a .

—j- . \  tym num erze zam ieszczone zdję- 
l / l  I  eia stołów w ielkanocnych są 
' I z  oslatniem i z serji nadesłanych 
nam  na tegoroczny K onkurs. P ozosta­
ją jeszcze te. k tóre ju ry  redakcyjne 
uznało za najlepsze i przeznaczyło do 
nagród. Pojaw ią się one w na jb liż ­
szym num erze M agazynu „As" wraz 
/. fo tografjam i przedm iotów , k tóre zo­
stały ofiarow ane przez firm y na n a ­
grody.

Nie w ątpim y, że K onkurs nasz 
k tó ry  w ykazuje stałe zw iększanie się 
zain teresow ania nim Czytelników 
i w przyszłym  roku będzie licznie obe­
słany i że uczestnicy posta ra ją  sie 
o tó. aby ich stoły w ykazyw ały coraz 
więcej cech indyw idualnych i by p ra ­
ca u rządzających św ięcone oparła  się 
w jak  najszerszej m ierze na daw nych 
polskich w zorach. Ten cel bowiem po­
siada K onkurs M agazynu „As". Nie 
chodzi nam  w lym w ypadku o prze­
pych daw nych stołów  w ielkanocnych, 
bo dzisiejsze czasy m ało komu na to 
pozw alają, lecz o w ykazanie choćby 
m inim alnych asp iracy j artystycznych 
przez dobór odpow iedniej zastawy, 

dekoracji kw iatow ej i tych wszystkich 
drobiazgów , k tóre razem  sharm onizo- 
wane da ją  dopiero  estetyczną całość 
sto jącą na wysokim  poziomie.

Nie trzeba się więc zrażać, jeśli 
przesłane nam  zdjęcie nic otrzym a 
w tegorocznym  K onkursie nagrody. 
Należy ty lko sobie powiedzieć, że na 
przyszły rok będziem y 'm usieli pom y­
śleć o ezemś oryginalniejszym , a wów ­
czas nagroda przypadnie nam  napew- 
iiii w udziale.



wyjątkiem plaż Florydy, Kalifor- 
nji i południowej Europy wła­
ściwy sezon kąpielowy jeszcze się 
nie rozpoczął. Mimo lo o plaży, 
o rozkoszach kąpieli morskich 

i słonecznych mówi się i myśli już bardzo 
wicie. W szczególności mieszkańcy wielkich 
miast, znużeni nerwowem tempem życia 
i zajęć, tęsknie przew racają kartki kalenda-

dza przynajm niej pół godziny w kostjum ie 
kąpielowym, bez obawy zaziębienia może 
korzystać z basenów na wolneni powietrzu 
i w dnie chłodniejsze — przez całe lato aż 
do późnej jesieni.

Baseny na wolneni powietrzu nie są prze­
znaczone wyłącznie do daw ania nam tak mi­
lej zresztą ochłody w dnie upalne — są one 
przedewszystkieni miejscem poświcconem

CHŁÓD WODY JUZ WABI NAS..
rza, licząc z niecierpliwością długie, skw ar­
ne, duszne dnie, klóre dzielą ich jeszcze od 
urlopu i letniego wyjazdu.

Dzięki takim zakładom, woda pojęta jako 
żywioł sportowy, stata się dostępna najszer­
szym masom pracującym . Kąpiele słoneczne, 
plażowanie, pływanie i gry sportow e zwią­
zane z pływaniem; nie są już tylko przyw i­
lejem tych, których stać na wyjazd nad 
modną plażę.

Oczywiście, aby odnieść praw dziw ą ko­
rzyść z wody jako cienieniu sportowego, 
wypoczynkowego i — co podkreślić nale­
ży — działającego kosmetycznie, trzeba być 
o ile możności codziennym gościem w za­
kładzie kąpielowym na wolneni powietrzu.

Tak traktow ana woda wpływa zbawiennie 
również na całokształt naszego zdrow ia i sy­
stemu nerwowego, działając wybitnie h artu ­
ją, Ten, kto codziennie zażywa kąpieli i spę-

kulturzc fizycznej, k tórej zasadniczemi ele­
mentami są zdrowie i piękność.

Nu razie robi się projekty, przerzuca p ro ­
spekty modnych miejscowości nadmorskich, 
oblicza waluty i myśli o akredytywach, 
a chłodu szuka się tymczasem... w basenach 
pływackich.

Każde niemal większe miasto stara się 
umożliwić swym mieszkańcom rozkosze 
kąpieli i plażowania, budując luksusowe 
baseny i sztuczne plaże, gdzie można mieć 
przyjem ne złudzenie pobytu nad praw dzi­
wą „wielką wodą". Znane są wspaniale 
urządzone kąpiele w Budapeszcie — nasza 
stolica i inne miasta z Krakowem na czele 
również pochlubić się mogą nowoezesne- 
mi, a nawet luksiisowemi urządzeniami ką- 
piclowemi.

Epokę naszą niożnaby słusznie nazwać 
„hydropatyeziią'. Szczególnie nasze piękne

panie czułyby się zupełnie wykolejone, gdy­
by choć parę godzin dziennie w letnim se­
zonie nie spędzały, odziane jedynie w ką­
pielowy trykot. Stał się 0 1 1  tak niezbędnym 
rekwizytem kobiecej garderoby, jak strój 
narciarski czy turystyczny. Chodzi się więc 
na plażę nielylko dla ochłody i kąpieli, ale 
również i poło, aby na dancingu pokazać 
równie pięknie opalone plecy, jak n naszych 
przyjaciółek. To należy do mody, do dobre­
go łonu. Nie można zaprzeczyć, że tkwi 
w leni ijjioro snobizmu. Jest lo jednak sno­
bizm zdrowy, a czas spędzony na plaży czy 
w pływackim basenie korzystniej przyczy­
nia się do zachowania zdrowia i urody, niż 
godziny trawione w dusznej kaw iarni na 
plotkach.

Nic więc dziwnego, że już w kwietniu na 
wystawach wielkich magazynów mody i na 
rew jach ukazują się kosljtim y kąpielowe

•Tegoroczne kost junty kąpielowi odznaczają itią 
t im , że są dosłownie krojone na, figurą ( n a  
p r a w o ) .  Prócz tego moda wprowadza nowa 
wzory, oparte nn motywach morskich (n a 

lew o ).



niejednokrotnie na 
kostjum y nie przezna­
czone do wody, lecz 
jedynie do słonecz­
nych kąpieli i gier 
plażowych. Ładne są 
wyroby trykotowe 
dziurkow ane ażurowo, 
przypom inające gru­
by tjul, a nawet gę­
stą koronkę.

W deseniach panu­
je nieograniczona fan­
tazja. Niektóre zapo­
życzają motywów z 
tkanin wschodnich, 
jakie używają malaj- 
skie dziewczęta na 
swe barw ne pareos. 
Inne, zamiast obno­
szonych już nieco rzu­
cików, kropek czy 
krateczek, opierają 
się na motywach m or­
skich: na tegorocz­
nych kostjum ach wi­
dzimy muszelki, koni­
ki morskie, kotwice, 
meduzy, żaglówki, fi­
gurki m arynarzy, sty­
lizowane gałęzie krze-

nacyj w ykazują właśnie ramiączka. Daw­
niej widywało się ekscentryczne modele ko- 
słjumów kąpielowych, w których rolę ra- 
miączek spełniał ozdobny naszyjnik z wiel­
kich sztucznych korali. Obecnie wielkie 
magazyny lansują modele bardziej proste 
w formie i celowsze; ram iączka połączone 
są z kostjumem przy pomocy ozdobnych 
płaskich kółek, przez które przeciąga się 
barw ne sznury i taśmy z trykotu.

Aby przygotować się należycie do „wiel­
kiej kam panji kąpielow ej'1, piękne panie 
pamiętać muszą o tern, że kupno najm od­
niejszego i w najlepszym gatunku stroju 
kąpielowego, to jeszcze nie wszystko. Naj­
większą ozdobą kostjum u kąpielowego jest 
niewątpliwie postać jego właścicielki, sm u­
kła, zgrabna, o pięknej i wypielęgnowanej 
karnacji. To też niejako „zapraw ą11 do se­
zonu kąpielowego w inna być wysmuklająca 
gim nastyka i masaże przy użyciu dobrych

i rekwizyty plażowe. Zajm ijmy sic narazić 
temi pierwszemi.

Twórcy mody nie łatwe m ają zadanie, 
aby w ram ach tak uproszczonego schem a­
tu, jakim  jest kostjum  kąpielowy, stworzyć 
co roku coś nowego — coś, czego jeszcze 
nie było. W dziedzinie fasonów wybór jest 
niewielki: jednolity trykot, lub też kostjum  
dwuczęściowy, złożony z króciutkich spo­
denek i staniczka. Cała więc pomysłowość 
i fantazja mody idzie w kierunku tkanin 
i deseni. Obok trykotów z wełny, modne 
są kostjum y z grubego sztucznego jedw a­
biu przetykanego wełną lub bawełną, ela­
styczne porow ate lasteksy, obciskające fi­
gurę jak najlepiej dopasowany gorset.

Wiele trykotów  im ituje zwyczajne tka­
niny. które zresztą również używane są

® Komplet, złożony z spodenek i napierśni­
ków, reprezentuje do minimum zreduko 

wany kostjum plażowy.
 _ _ _ _ _ _

W  k o l e :  Z chw i lą  nastan ia  upa łów  
w m iastach  zaroją się brzegi basenów 
(na zdjęciu o r y g i n a l n y  ko st jum  w 

szkocką  kratę).

w u koralowego i wszystkie możliwe 
morskie żyjątka.

Takie barw ne i wzorzyste kostjum y ką­
pielowe m ają zazwyczaj ram iączka i pasek 
z m aterjału  gładkiego, dostosowanego w ko­
lorze do czapki kąpielowej i pantofelków 
z gumy lub rufji. Największą ilość kombi-

krem ów  lub zwyczajnej śiweżej oliwy czy 
olejku migdałowego, który uelastycznia skó­
rę i czyni ją  gładką i delikatną, a odporną 
na słoneczne prom ienie i działanie wody. 
W ażnym punktem  kosm etyki kąpielowej jest 
także staranna depilacja i wzorowy pedicu­
re. Tylko poczucie doskonałej estetyki na­
szego ciała pozwoli nam  czuć się napraw dę 
dobrze i swobodnie w kostjum ie kąpielo­
wym. który — jak żaden inny stró j — bez­
litośnie odsłania zarówno nasze wdzięki, jak 
i braki

M a d y  M i k t
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
W  GOSPODARSTWIE DOMOWEM

P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  —  

obliczone na 3—4 osoby.
ZUPA WIOSENNA. 4 dkg ryżu wymywa sie naprzód 

zimna wodą, potem zalewa filiżanką rosołu z kości ciele 
cyoh i dusi pod przykryciem do mickości. Szczaw, szpinak, 
koper, szczypiorek, wszystkiego po kilka listków, środeczki 
z główki sałaty itp. płucze sic dokładnie i sieka drobno. 
Posiekaną zieleninką wrzuca sic do wazy, w której.roz­
tarto 1—2 żółtek z szklanką śmietany. Do uduszonego ryżu 
dolewa sic litr rosołu, zagotowuje, wlewa do wazy i mie­
sza z śmietaną i dodatkami. Zupy nie gotuje sic wiccej, 
tylko kontroluje, czy dość słona, dodaje jeszcze szczypto 
cukru i pieprzu i wydaje z grzankami lub wogóle bez do­
datków.

SUR6WKA Z RABARBARU. Do tego celu użyty być 
może tylko rabarbar najlepszej sorty, tzw. malinowy Do­
skonale wymyty kraje sic wraz z łupką w cienkie płatki 
poprzeczne, o ile możności skośnie, jak kiełbasę, poezem 
przesypuje sic g<> suto «ukrem i pozostawia przez 24 go­
dzin w chłodzie. Tuż przed podaniem kropi sic surówkę wi­
nem lub likierem i przybiera konfiturami i bitą śmietaną.

SOS SZCZAWIOWY. Sos ten jest bardzo smaczny do ko­
tletów ziemniaczanych lub jaj na twardo. Powinien być ge­
sty. wice szczawiu należy wziąć sporo, 30—40 dkg. Obrane 
listki, wymyte i osączone, sieka sic, dusi następnie na 
troszce masła i wody. poczem sic je przeciera i podprawia 
zasmażką z łyżki masła i mąki. Wkońcu rozrzedza sic sos 
kwaśną śmietaną, zagotowuje i dodaje troszkę soli, cukru 
i prószynke gałki muszkatołowej lub białego pieprzu, o ile 
gałka nie jest łubiana.

JA JA  NA ZIELONO. W pogoni za witaminami, znajdu- 
jącemi sic w surowych jarzynach, a których pragnie nas/ 
wygłodzony przez zime z witamin organizm, przygotujemy 
sobie bardzo smaczne danie w następujący sposób: 
Z wszystkich ziół kuchennych, jakie możemy osiągnąć, 
a wiec: zielonej pietruszki, liści selera, estragonu, koperku, 
szczypiorku, szczawiu i sałaty zielonej, weźmiemy po tro­
sze. Wypłukane dokładnie sieka sic je drobno wraz z paru 
twardemi jajami i zalewa sosem, sporządzonym z 3 łyżek 
mocnego rosołu (z kostki buljonowej), łyżki octu lub soku 
cytrynowego, oliwy, musztardy oraz soli i cukru po odro­
binie. Wkońcu dodaje sie łyżkę gestej kwaśnej śmietany. 
Dobrze wymieszaną sałatkę, ułożoną na salaterce, układa 
sic z wierzchu, twardemi jajami, pokrajanerai na plasterki. 
Do sałatki tej podać można ziemniaczki w mundurkach lub 
ehleb z masłem.

WĘGIERSKIE RAGOUT. 25 dkg tarhonji kupnej lub 
sporządzonej w domu (poniżej podaje przepis), zalewa sic 
podwójną ilością wody lub rosołu i dusi z dodatkiem łyżki 
tłuszczu, na sypko. Osobno smaży sic posiekaną cebule na 
sloninee, dodaje drobno pokrajaną nereczke, kawałek 
wątróbki i serca oraz po kawałku wieprzowego, wołowego 
i eielecego mięsa, również w małą kostkę pokrajanego, soli 
i papryki łyżeczkę i dusi chwile pod pokrywą aż do zru- 
mienia sic mięsa, poczem miesza sic je z tarhonją, dodaje 
łyżkę pomidorowej marmolady i wstawia do piecyka w dru- 
giem naczyniu z gorącą wodą, na godzinę. Tuż przed poda­
niem miesza sie potrawę z ósemką śmietany, co jednak 
może odpaść, gdy potrawa i bez tego dodatku jest dość 
tłusta.

TARHONIA. Z 50 dkg mąki, 2 jaj i malej fliżanki wody, 
zagniata sie bardzo twarde ciasto, które sie na desce sieka 
przy czestem posypywaniu mąką na całkiem drobne klu­
seczki Wkocu przesusza s ie . ciasto rozsypane na bry- 
twance lub blaszce w niezbyt ciepłym piecyku. Ciasto po 
winno sie lekko zrumienić. Przechowywać je można przez 
czas nieograniczony w miejscu suehem a przewiewnem, 
zesypaue do jdóciennego woreczka.

GRZYBEK PTYSIOWY Z JABŁKAMI. Zagotowuje sic 
1/4 litra mleka z łyżką masła i szczyptą soli. Wśród goto­
wania wsypuje sie do mleka 10 dkg mąki i ubija na ogniu 
na gładkie przejrzyste ciasto, poczem odstawia sie ciasto 
do ostudzenia. Osobno uciera sie 4 żółtka z 10 dkg cukru 
z skórką, otartą z cytryny i 4 dkg masła, dodaje po trosze 
przygotowane ciasto; wkońcu należy ostrożnie domieszać 
piane z 4 białek. Do ciasta dodaje sie pokrajane w płatki 
jabłko i garstkę rodzynków, mieszą lekko i wylewa na roz­
palone na brytwance masło, poczem wstawia sie do gorą­
cego piecyka na 20—30 minut. Zrumienione ciasto rozrywa 
sie w kawałki zapomocą dwóch widelców, podaje posypane 
cukrem z waniliją lub polane sokiem owocowym.

Tego samego ciasta użyć można na rodzaj sufletu. Do 
tego celu układa sie nu ogniotrwałej misce osączony z soku 
kompot z jabłek, przekładając go konfiturami, wylewa na 
to przygotowane, jak wyżej podano, ciasto, oczywiście już 
bez dodatku jabłek, natomiast posypane grubym cukrem 
z migdałami. Dalsze postępowanie, jak wyżej. Podaje sit* 
w całości w tem samem naczyniu.

Sc. Ko.
UWAGA: W Nrze 19 „Asaił zaszły w przepisie na legu- 

mincj chlebową dwie omyłki, a mianowicie: w wierszu 2-gim 
zamiast słowa „przeciera44 ma być ,,przesiewa41. Druga na­
tomiast omyłka powstała ż powodu zmiany szyku słów: 
powinno brzmieć „wkońcu naprzemian po łyżce, piane 
z 6 białek i zmielony ehleb44.
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Serwetki koronkowe mają niejednokro­
tnie misternie ząbkowane brzegi i wzory 
tego rodzaju, że ściągają sie w praniu tak, 
iż nie można ich potem przyprowadzić do 
normalnego wyglądu. Zniechęca to wiele 
pań domu do prania i prasowania serwe- 
tek. a przecież pierwszą zaletą koronko­

wej serwetki jest. jej 
czystość i świeży wy­
gląd.

Oddawanie serwe­
tek do pralni byłoby 
niepotrzebnym wy­
datkiem. Podany tu ­
taj sposób pozwoli 
każdej pani przepro­
wadzić pranie serwe­
tek w domu. Ser­
wetki, przeznaczone 
do prania, naszyć 
trzeba na kawałki 
płótna, fastrygująe 
dokładnie kontury 
brzegów i trudniejsze 
do prasowania moty­
wy wewnętrzne. P ra­
ne i prasowane z ta ­
kim podkładem ser­
wetki, odpruwa siq 

potem delikatnie, a efekt jest niezawodny. 
Można też przyciąć sobie kartki papieru 
w kształcie serwetek i po wypraniu rozcią­
gnąć je na nim, aby uzyskać pierwotny 
kształt. Widzimy to na reprodukowanem tu 
zdjęciu. Sposób ten można stosować przy 
mniej skomplikowanych wzorach.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania Nru z  20-go.

PRUDENCJA.
Dzieci Prinlencji maju 11. 12 i 13 lut.

TARCZA STAREGO DZIWAKA.

Rysunek wskazuje rozwiązanie zadania. 

OGRÓD KRÓLEWSKI.
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Rozwiązanie zadania wskazuje rysunek, lriek  
polega na tem, że do jednego z ogródków moż­
na wejść, wcale nie opuszczając poprzedniego. 
Poprostu nie wychodząc z ogródka oznaczo­
nego literą C, stawiamy nogę w ogródku D 
i wtedy możemy powiedzieć: „Ponieważ jedna

moja noga była w 1), -wiec byłem \v nim nie 
wątpliwie, a gdy cofnę nogę z. powrotem do C, 
nie wchodzę do O ponownie, dlatego, że z niego 
jeszcze nie wYszedłem“.

Jest to jedyna możliwa odpowiedź.

TAMA NA STAWACH.
Tama na głębszym stawie winna hyc silniej­

szej konstrukcji, nawet jeśli ilość wody w obu 
stawach jest ta sama.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
DWÓCH POSŁAŃCÓW.

Rzeźnik posłał chłopca <lo sklepu piekarza, 
a w tym sam ym  czasie p iekarz w ysłał swego 
chłopca do rzeźuika. Jeden z nich szedł 
szybcie od drugiego, wobec zego m inęli się 
w odległości 720 m etrów  od sklepu rzeźuika.

Każdy z nich w ciągu 10 m inut załatw ił 
polecenie swego zw ierzchnika, a następnie 
udał się w pow rotną drogę. Tym razem  
chłopcy m inęli się w odległości -100 m etrów 
od sklepu piekarza.

W jak ie j odległości od siebie zn a jd u ją  się 
sklepy rzeźu ika i piekarza? (zakłada się. że 
każdy z chłopców  szedł jednosta jnym  
krokiem ).

BECZKI WINA.
K upiec m a ‘21 beczek, w czem siedem  ca ł­

kowicie napełnionych w inem , siedem  do 
połowy i pozostałe siedm  pustych. Kupiec 
chce rozesłać w ino do trzeeli sklepów  — 
A, B i C, jednak  bez przelew ania w ina z je d ­
nej beczki do drugiej i tak, aby w każdym  
z trzeeli sklepów  była n iety lko  ta sam a 
ilość w ina. ale i ta sam a ilość beczek. 4ak 
można podzielić w ino i beczki?

CYFRY.
W ykonując działaniu  arytm etyczne na cy ­

frach 1. 2, 3, t  i ó należy o trzym ać następu ­
jące w yniki: 9009. 10000. 100000 i l/2.

D okończenie ze sir. 23-ej. 
dok ładną pracę. Nie mógł pogodzie się 
r myślą, że są ludzie, co p o tra fią  lekcew ażyć 
drobiazgi, k tó re  ro sną  do rozm iarów  w iel­
k ich błędów  i sta ją  się przyczyną, że ta jem ­
niczy proces, dokonyw ujący  się w ew nątrz 
W ielkiego pieca, nie idzie po lin ji w łaści­
wej i surów ka, kosztu jąca  Hutę dziesiątk i 
tysięcy m arnu je  się jako  szmelc. Ale nie 
m atcrja lna  strona  odgryw ała u niego rolę 
pierw szorzędną i naw et nie am bic ja  jego 
jako  inżyniera i k ierow nika W ielkich pieców. 
Szło m u przedew szystkiem  i tylko o jego 
sa tysfakcję  m oralną , o jego radość z pow odu 
spełnionego obow iązku i osiągnięcia pom yśl­
nych rezu ltatów  po w ysiłkach i trudach . Coż. 
kiedy nikt go tu ta j nie rozum iał. Był w p ra ­
cy idealistą, oni wszyscy zaś myśleli tylko, 
żeby jak  najm n ie j się wysilać, jak  najw ięk­
sze o trzym ać  w ynagrodzenie.

R obotnicy w długich fa rtuchach  z w orka, 
łapciach  na nogach i kapeluszach, o p a trzo ­
nych siatkam i rzucali m u złe, nienaw istne 
spo jrzen ia . Czuł to raczej, niż w idział i d u ­
sił się w lej w rogiej atm osferze.

P rzechodząc mimo zbadał tem pera tu rę  ga­
zów wylotow ych. Ryła o wiele za wysoka. 
S zarpnęła nim  wściekłość, zadygotał. Jak  
m ógł najszybciej pobiegł po ciem nych nie­
ośw ietlonych schodach na górę.

T am  robotnicy skupili się koło B ulandy. 
Rył ło m ężczyzna w sjle w ieku, rosły, m oc­
ny. Jego b rzydką  tw arz szpecił nieopisanie 
w zgardliw y uśm iech, błądzący ustaw icznie 
w kątacłi ust i w yzyw ające spojrzenie . Ża 
lii się kolegom na kierow nika. Co jego ob­

chodzi człow iek? Czy on myśli o tem. że 
m a się ty lko jed n ą  parę  rąk , a trzeba p ra ­
cować od rana  do późnej nocy. Do domu
nie przychodzi na odpoczynek. Inni śpią,
leżą, jedzą , ale on, B ulanda m a jedenaścio ­
ro  dzieci i nie może ani spać, ani leżeć,
an i jeść. Musi dalej harow ać. Robi i za
siebie i za żonę, w iecznie chorą. I dzieci 
chore, niem a kogo pędzie do roboty. — 
W szystkie s łabu ją  na płuca. On jeden  
tylko...

P rzy jdzie  potem  do lej sw ojej roboty, a 
tu na niego huzia, huzia i huzia! K rw io­
pijca! Już się tyle nazb ierało  krzyw dy, że 
musi z tem koniec być.

— Niech go jasna  cho lera  trzaśnie!
- -  W szyscy go m am y dość! W ala tu je  na 

każdego. Za siódm ą skó rę  nam  zalazł — 
w arczał przez zęby D ąbek.

Nie starczy ło  czasu, żeby dw aj inni za ­
brali głos, gdyż w padł Św iderski. Na m o­
m ent zatrzym ał się przed zam knięciem  pie­
ca i podniesionym  głosem , gw ałtow nie ge­
styku lu jąc  rękam i, odezw ał się do Bulandy:

— Psiakrew , cholera, z taką robotą! Ćó 
sobie m yślicie do p ie rona  jasnego! Spicie 
tu, czy gadacie, a piec w am  uciekł. Bulanda! 
To już drugi raz  dzisiaj łapię was na n ie­
dbalstw ie. Ju tro  stawioni w D yrekcji w nio­
sek o zw olnienie wasze!

B ulanda, który  był czerw ony z w ściekło­
ści jak  burak , zbladł m om entaln ie, oczy mu 
w padły, na szyi w ystąpiły  grube jak  po­
stronk i żyły.

— Ty sukinsynie! — d ław ił się w ściekło­
ścią. O szalał. Nie było już mocy, k tóraby  
go pow strzym ała ani uspokoiła. Ciężko dy-

P A R A D O K S  Ż Y C I O W Y .

— W yjdź za mnie zamąż, najdroższa, a 
uw olnisz się od niańczenia dzieci!

(,,Esqu'iire“ ).

METAL.
P osiadana ilość pewnego rodzaju  m etalu 

składa się ze 100 kg ołow iu, 40 kg a n ty ­
m onu. 24 kg cyny i pew nej ilości miedzi. 
Jeśli waga miedzi wynosi 0 proc. wagi tego 
m etalu , to ile k ilokram ów  miedzi zaw iera 
metal?

sząc, zbliżał się pow oli do Św iderskiego. 
Ten cofnął się o krok i potem  jeszcze o 
krok. Rzucił p rędk ie  spojrzenie wokoło. — 
O garnął go zw ierzęcy strach . Ci bidzie za­
biją  go. Koniec. Niema ra tunku . R-a-łu-n-ku!

Cofał się wolno... wolno... Nagle B ulanda 
rzucił się na  niego i pchał przed siebie.

— Do pieca z nim, do pieca z nim! Niech 
się nap ije  lej sw ojej surów ki. Niech się u- 
smaży!

Rozpoczęła się n ieprzy tom na w alka na 
śm ierć i życie. Sw iderski rzucał się, jak  
zw ierzę w m alni. B ulanda nie mógł go sam 
utrzym ać. Przyszli z pom ocą inni. Nadbiegł 
jeszcze ktoś i rękam i, Iw ardom i jak  stal, 
opasał wpół ofiarę.

— Puścić tego d ran ia! Ja sam!
— W idecki... Agnieszka... Agnieszka... je ­

go dzieciom  owoce nosi... — przem knęło  
w m yślach Sw iderskiego.

W idecki, unosząc w ysoko w górę w ątłą 
postać inżyniera, w yprzedził kolegów.

P rzed  nim z jed n e j strony  o tw arta  pasz­
cza wielkiego pieca, ch lupała  roztopionym  
ogniem , z d rug iej rzędem  stały  wózki. W i­
decki zakołysał się się w praw o... w lewo... 
i n iezaw odnym  ruchem  rzucił Sw iderskiego 
w pusty wózek. Zanim nieprzypom ni żądzą 
zem sty robotn icy  spostrzegli, co się stało, 
wózek ru n ą ł w pochylnię.

Coś huczało, wyło zaległa głęboka ciem ­
ność i noc. R ozpętany s trach  ściął krew  
w żyłach, do gard ła  w epchał serce. Jeszcze 
chw ila... i nad Sw iderskim  zaw isło rozm i­
gotane gw iazdam i, rozśw ietlono krw aw ą in ­
ną huty —  niebo.



O tak! -  ta watła
p pzetzjiad .., z n a c z y ł! . .. usłyszeć...

NOWE KSIĄŻKI.
G rty Owi Nastrojowi

„Saj^łio i jej bobry". cynizmu i 
Wyd. obłudnych

J . Przeworskiego, walk p rz e ­
ciw' s t a w i ł 

Grey Ow'1 swój romantyczny rea­
lizm. Płomień jego miłości dla 
zwierząt i przyrody dalekiej Ka­
nady, wśród której bezkresów 
żył — jest tak  niezachwianie 
silny i przejmujący, że porywa 
i czaruje.

Testament lityracki, który pozo­
stawił po sobie zmarły niedawno 
Grey Owi, nie jest wyrachowaną 
Krą,  czy spekulacją na egzotyźmie. 
W treści swych książek zamknął 
autor swe największe i najczystsze 
przeżycia, które opowiedziane pro­
sto, szczerze i z powagą — zmusza­
ją czytelnika do poddania sic ich 
powabom i urokowi tego dziwne­
go człowieka, jakim był pisarz.

Grey Owi to nie zwykły ga­
wędziarz, który czyni często 
wszystko, by być słuchanym, ale 
samotnik, który żyjąc w puszczy 
poznał jej mowe — i teraz opo­
wiada o wszystkiem, co przeżył 
i zasłyszał w tej puszczy — nie ja ­
ko o rewelacjach, lecz jako o rze­
czach prostych, pięknych i zrozu­
miałych, które wszyscy poznać 
powinni.

Ostatnio pisma angielskie stw ier­
dziły, że Grey Owi nie nazywa 
sie wcale Szarą Sową i nie jest 
Indianinem, ale panem Archie Be- 
laney'em, urodzonym w Hastings. 
Odkrycie to wywołało pewnego 
rodzaju sensacje, nie zmieniając 
jednak faktu, że dzieła Grey Ove- 
la (czy A. Belaney‘a), którego o- 
sobe przerosły — pozostaną na- 
zawsze osobliwą i wyjątkową po­
zycją w literaturze.

„Sejdżio i jej bobry“, to zdumie­
wająca historja, do źródeł której 
uwozi czytelnika żółta kanu in- 
djańska — by mógł wpierw za­
znajomić sie z, życiem bobrów' 
i aby następnie towarzyszyć dwom 
zaginionym malcom w ich wę­
drówce pełnej przygód, prawdziwe­
go przywiązania zwierzęcia do 
człowieka, ludzkich, pięknych od­
ruchów i, bezmiaru wspaniałości 
puszczy kanadyjskiej.

Grey Owi wspomina w wstepie. 
że celem jego było napisanie ksią­
żki dla dzieci, którą również doro­
śli mogliby przeczytać „bez ujm y“ . 
Cel został osiągnięty. „Sejdżio", 
to jedna z najpiękniejszych ksią­
żek dla dzieci, a równocześnie dzie­
ło, które powinni poznać wszyscy 
dorośli.

Przekładu dokonał Aleksander 
Dobrot.

]. m. b.

„Marionetki" 
dr. Jan Sztaudynger. 

(Książnica-Atłai)

Poznański 
poeta stał 
sie od kil­

ku lat entu­
zjastą teatru marionetkowego. — 
Jest on nietylko entuzjastą, lecz 
również fachowcem i znawcą. W 
książce swej daje przegląd najcie­
kawszych zdobyczy na tem polu w 
różnych krajach Europy. Autor ze­
tknął sie * najrozmaitszemi typa­
mi widowisk marionetkowych oso­
biście; praca jego przynosi rela­
cje z bezpośrednich doświadczeń.

Ze szczególnym naciskiem pod­
kreśla Sztaudynger role wychowa­
wczą marjonetek. „Dzięki magji 
sztuki przyjmuje dziecko przy ca­
łym swym zachwycie wobec lalek 
(czyli marionetek) te postawę o- 
piekuńczą i doradczą, jaką ma do­
rosły wobec dziecka". W teatrze la­
lek „dziecko znajduje korzyści nie 
dające sie obliczyć, ani uchwycić

żadną teatralną ani pedagogiczną 
m iarką".

M arionetki otw ierają przed dzie­
ckiem świat, w którym nie rządzą 
prawa dnia codziennego, znika tu 
podział na istoty żyjące i nieżyją­
ce, ponieważ wszystko uskrzydla 
fantazja. „Teatr lalek, oczywiście 
dobry tea tr lalek, zastosowany do 
dziecięcej duszyczki, nietylko stwa­
rza dziecku świat bajki, ale po­
zwala mu na odgrywanie w tym 
świccie wybitnej roli".

Autor zwraca ponadto uwagę 
na role marionetek w wojsku. Już 
podczas wielkiej wojny żołnierze 
„zabawiali sie formowaniem ku­
kieł z wapna, z korzeni drzew i 
pudełek od konserw". Było to dla 
nich doniosłe odprężenie nerwowe 
w atmosferze nieustannego napię­
cia i wysiłku. J . J .

NA SCENIE.
W A R S Z A W A . Francuski drama- 

• tu rg  H. Bernstein 
w komedji pt. „S*re*“ (T. Mały) u- 
kazuje rozdźwięk, jaki nieraz spo­
strzegamy u tzw. ludzi serca, gdy 
przyjdzie do czynu: ich „serce" 
staje się poprostu słabością ner­
wów, jak  się wyraził^jeden z kry­
tyków. Bernstein pragnie zrehabi­
litować dzisiejszą ' młodzież, posą­
dzaną często tr OKchło.ść uczuciową, 

.podczas g d y w rzeczywistości jest 
(o tylko nrfaska, pancerz ochronny 

truduych warunkach bytu. 
Jzłoyćiekiem serca był W. Bry- 

dżłńspki, ale ta rola nie dawała 
pola/ do popisu. Wdzięczniejszy 
teren znalazł p. Wesołowski jako 
miotły Jan ; miał on przejmujące 
akcenty szczerości. Starannie opra­

li swe role pp.: Smosarska. 
Waśiutyńska, Kościeszanka i Śli­
wiński. Stanisława Wysocka, reży­
serując tę sztukę może zanadto po­
ważnie potraktowała niektóre epi­
zody, które łepiejby się tłumaczyły 
w ujęciu bardziej komedjowem; 
w sumie jednak wydobyła maksi­
mum efektów.
LW 6W . W Teatrze Wielkim wy­

stawiono sztukę Jarosła­
wa Iwaszkiewicza „Lat* w No- 
hant", należącą do najlepszych po- 
zycyj polskiego repertuaru la t o- 
statnich. Rolę Szopena wykonał 
z dużą dozą subtelności p. Wojte- 
cki. Panią Sand była p. Jadw iga 
Żmijewska, wykazująca dużą ska­
lę artyzmu. P. Tichy odtworzyła 
postać córki G. Sand-Solango. Re­
szta zespołu pp.: Leliwa, Staszew­
ski, Mazarekówna, Kruszelnicka, 
Zielińska, Madaliński, Kalinowski, 
Borowski i Szaławski dała posta­
cie drugoplanowe, utrzymane na 
należytym poziomie. Reżyserował 
p. Karol Borowski. Dekoracje pro­
jektu p. Mieczysława Różańskiego.

J .

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I.

P. K. Wołkowicki —  Szczawni­
ca. Choćby w myśl zasady, żc 
.Czytelnik zawsze ma rację", usi­

łowaliśmy przyznać ją  Panu. Nie­
stety nie dąło się to zrobić! Jak  
na złość Panu, na fotosie figuruje 
Douglas Fairbans junior, a scena 
nie pochodzi z żadnego filmu 
(tembardziej z „Anioła"), lecz 
z... balu filmowego „Tri-Guild“. 
Może przyjedzie Pan do nas pod­
czas „Dni Krakowa" — będzie 
wówczas doskonała okazja naocz­
nego przekonania się o gaffie — 
ale nie naszej!

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

Niedziela, 22 maja.
12.03 Poranek symfoniczny z sali ' 

Teatru Wielkiego we Lwo­
wie.

16.05 Koncert solistów z Torunia.
16.45 „O ochronie jmdownictwa 

ludowego" — odczyt.
18.54 „Powrót Odysseusza" g~ Te­

a tr Wyobraźni — słuchowi­
sko.

20.15 Transm. fragmentów I Mię­
dzypaństwowego Meczu Pilk, 
Polska—Irlandja.

22.00 „Opowieść o Wagnerze" — 
ostatnia audycja.

Poniedziałek, 23 maja.

15.45 „Z pieśnią po kraju".
16.15 Koncert w wykonaniu Roz­

głośni Wileńskiej.
17.15 Recital skrzypcowy Eugenji 

Umińskiej.
20.00 Bewja melodji operetkowych.
22.00 Koncert Orkiestry P. R.

Wtorek, 24 maja.

16.15 Koncert kameralny z Łodzi.
17.00 „Śląsk nieznany turystom", 

odczyt.
17.15 Potpouri w wykonaniu Ze­

społu salonowego Rozgłośni 
Poznańskiej.

10.00 „Nieśmiertelne książki" — 
„Komedja ludzka" Balzaka, 
w opracowaniu Tadeusza ?.o- 
leńskiego-Boya.

21.00 Koncert symfoniczny.

iroda, 25 maja.

16.15 Pieśni w wykonaniu Wandy 
Roessler-Stokowskiej.

19.20 Recital skrzypcowy Józefa 
Salacza.

20.00 Muzyka taneczna.
21.00 Koncert chopinowski w wy­

konaniu Zbigniewa Drze­
wieckiego.

22.00 Melodje operetkowe w wy­
konaniu Adama Hermana.

Czwartek, 26 maja.

12.03 Poranek symfoniczny.
15.45 Polska Kapela Ludowa Fe­

liksa Dzierżanowskiego.
17.55 Robert Volkmann — Trio 

b-mo)l op. 5.
18.30 Transm isja z Londynu: Kon­

cert rozrywkowy.
19.00 Teatr Wyobraźni: „Burza" 

Szekspira.
21.25 „W m aju" — koncert rozryw­

kowy.

Piątek, 27 maja.

11.40 Pieśni Mozarta i Beethoycna.
17.15 Muzyka dwufortepianown.
18.10 Zespół revellersów „The mnr-

ry makers".
19.00 „Sensacja am erykańska" — 

wesoła audycja.
19.42 Pieśni i tańce Mazowsza.
20.12 Koncert symfoniczny z udzia­

łem J. Ochlewskicj-Wysoc- 
kiej.

Sobota, 26 maja.

16.15 „Od Aten do Bnyreut".
17.00 Nabożeństwo majowe z Ostrej 

Bramy w Wilnie.
18.15 Piosenki w wykonaniu Erny 

Saek.
20.00 „Raz to mało" — wspomnie­

nia muzyczne z maja.
22.00 Koncert Orkiestry Rozgłośni 

Wileńskiej.
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